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Mamy urzędowe wyjaśnienie powodów, 
które skłoniły cara Mikołaja II do wygłoszenia 
znanyc i słów o tem, ze autokratyczna iorma 
rządów będzie jak dotąd utrzymywana i nadal 
yUiewziaszenie i energicznie1-. Juiydiczeskij Wie- 
sęa-i/c, organ ministeryum sprawiedliwości, ogło­
s i  właśnie taki komunikat: „Razem ze wstą­
pieniem na tron J. O M. Mikołaja II pojawiło 
się w niektórych kołacli zupełnie samowolne 
mniemanie, jakoby zamierzone były jakieś isto­
tne zmiany w systemie rządzenia państwem. 
Te niczem nieusprawiedliwione przypuszczenia, 
niezgodne z kistoryą Rosyi, jej istotą i cha­
rakterem, oraz sprzeczne z duchem manifestu 
o wstąpieniu na tron, doprowadziły nawet do 
tsgc, że przedstawi iele guberuialni ’ ziemscy 
gubemii twerskiej podali prośbę o powołanie 
ziemstw do udziału w kierownictwie ugóinemi 
sprawami wewnętrznemi. Bez wątpienia, po­
mysł wniesienia takiej prośby i w takiej chwili 
powstał jedynie pod wrażeniem rozpowszechnio­
nych w społeczeństwie pogłosek, jakoby car 
życzył sobie takich właśnie próśb i chętnie bę­
dzie jo  przyjmował. Tylko tem można także 
Wytłóinaczyć ostatnie doniesienie niektórych 
dzienników, że caiowi podobało się powierzyć 
rauzie państwowej wybór osoby na wakujący 
posterunek ministra, komanikacyi. W  obec tego 
nznano za właściwe tak stanowczo i wyraźnie, 
jak to w swern przemówieniu w pałacu Zimo­
wym uczynił car Mikołaj II, uchylić złudzenia, 
kcóreby mogły doprowadzić do smutnych na­
stępstw, nietylko dla jednostek, ale także dla 
całych instyoicyj, mimo woli porwanych przez 
°we złudzenia” .

Z niemieckich dzienników dowiadujemy 
się, że już są smutne następstwa dla osób, któ­
re dały się porwać tym złudzeniom. Gubernial- 
ny i powiatowi marszałkowie szlachty twer- 
skiej, oraz prezesi tamtejszych ziemstw skazani 
zostali za podanie prośby o udział ziemstw w 
rządzie na pozbawienie wszelkich urzędów, któ­
re piastowali, i na wykluczenie ich na zawsze 
°d jakichkolwiek posterunków publicznych Ta 
kma spadła na nich bezpośrednio przed au- 
dyency^, udzieloną deputacyom. Owóż Utrzy­
mują niemieckie dzienniki, że po tym fakcie 
niektórzy członkowie deputacyj zaraz się z nich 
Usunęli a na audycncyę poszli tylko ci, którzy- 
zapatrywania swoje zaznaczyli następnie uzięk- 
czynneni nabożeństwem za utrzymanie autukra- 
tyzmu. ihaakfurter Zig. donosi, że młodzież 
Uniwersytecka, w całej Rosyi wpadła z powodu 
słów carskich w formalną gorączkę i stąd wno- 
» ,  iż nad państwem rosyjskiem unosi się „w i­
dmo udżywającegu nihilizmuu Jednak zup6łme 
martwym on nie był, skoro ostatniej wiosny 
°d w słano manewra pod Smoleńskiem bo w y­
kryto bardzo rozgałęziony spisek mhiiistyczny. 
biziś tedy7 wszystko zależy od siły zawiedzio- 
Uego uczucia. Jeżeli ono jest wielkie i tak 
bardzo cierpkie, jak po krwawej a daremnej 
Wojnie tureckiej, zakończonej bolesnym dla na­
rodowej dumy traktatem w Berlinie, to ode­
zwanie Się nihilizmu jest możliwe. Ale i Ju>yd. 
^'iestmk ma słuszność, gdy utrzymuje, że kon­
stytucyjna forma rządu jest niezgodna z liisto- 
rya Ri.syi, bo wszakże kilka razy zanosiło się 
ram na zapro wadzenie czegoś w rodzaju parla­
mentu, ale namd nigdy nie poparł tych usiło­
wań. Carowa Katarzyna II, wprawdzie nie­
szczerze i jedynie dla przypodobania się przy­
jacielowi swemu Yoltaire’owi, zwołała „ziemski 
sobór“ , ale członkowie jego po kilku posiedze­
niach uchwal di adres dc niej, w którym umie­
ścili takie w yrazy : „Ty, nmtuszka, rządź sa­
ma, bo to lepiej potraiisz od nas, którzyśmy 
głupi w takich sprawach” . Wprawdzie było to 
UbO iat temu, jednak może być uważane za pe­
wien dowód, że ogół rosyjski nie posiada wro­
dzonej skłonności do samorządu.

Dla informaeyi dodamy, że prowineya 
Werska leży na północny zachód od moskiew­

skiej i z nią razem zalicza się do owych sze­
ściu gubernii środkowo-rosyjskieh, które two­
rzą tak zwaną Wielkorosyę. A l« szlachta twer- 
skt. v -wodzi się od bojarów repubhki nowo­
grodzkiej, której granica sięgała niegdyś do 
brzegóv górnej W ołgi. Przez długie lata wielcy 
książęta, a potem carowie moskiewscy ciągle 
odrywali od tej republiki wschodnie jej ziemie, 

wreszcie zagarnęli całą. Potomkowie tych 
bojarów zachowali dążności autonomiczne i za­
msze szli na czele rosyjskiego postępu. Twerska 
szlachta pierwsza w Rosyi podniosła żądam i 
szlachty polskiej, aby włościanie byli uwolnieni 
°d poddaństwa. Aleksander II, rozpoczynając 
szereg swych reform, spotkał się z silną opo- 
zy r'yą obywatelstwa rosyjskiego, jedna tylko 
Szlachta twerska murem stanęła przy nim. Na

także opierał się Lorys-Meiikow, a kiedy 
Zii Aleksandra III zaczęła się gwałtowna reak- 
r‘ya i rząd jął obcinac prawa ziemstw, znowu 
w©rska szlachta jedyna stanęła w obronie au- 

y°ńonaii, a marszałek tamtejszy Unkuwskij do 
mierci walczył z hliką popowiczowską. W  o- 

statuieh czasach zienistwa twerskie wystąpiły 
z zadaniem zniesienia chłosty; przystąpiły do 
mj myśl, ziemstwa: czernichowskie, tombowskie, 
■“katowskie i kijowskie. Wniosły one odpo­
wiednie próby do rządu, o ozem pisząc, Uraż- 
<min dodaje chyba dla żartu, że owe ziemstwa 
mnierzają takierai zmianami „woluomyślnerm- 

^ .5 ’gotować R 0syą do mstytucy, konstytu- 
^Jh ych ! J

rokko nie może zapłacić teraz raty wojennego papieru. Wszystkie wiadomości przynosi późno.
długu, przyznanego Hiszpanii traktatem w Mar- 
rakeszu, zawartym po napadzie Kabylów na ni- 
szpańską kolonię Meidlę. Jak wiadomo, w bi­
twach pod Melillą padł hiszpański jenerał Mar- 
gallo. Otóż teraz, gdy poseł marekkański Sidi- 
Brisza, otoczony 55-ciu naczelnikami pokoleń 
kabylskich przybył do Madrytu z darami dla 
królowej, jej małego synka- i dostojników, jakiś 
jenerał Fuent.es Sanches postanowił obelgą 
pomścić śmierć jen. Margallo. Gdy tedy całe 
poselstwo wyszło z hotelu „de Russie“ , w któ­
rym stanęło i miało siąść do dworskich karet, 
aby się udać na uroczystą audyencyę do królo­
wej, zbliżył się jen. Fuentes do Sidi-Brisza, 
uderzył go pięścią w twarz Lak simie, że krew 
się polała, i zawołał: „Tak Hiszpania mści je­
nerała Margallo!,

Taka zniewaga, wyrządzona posłowi obce­
go władzoy, mogła mieć dla Hiszpanii przykre 
następstwa, zaraz tedy się postarano załagodzić 
sprawę; więc najpierw ogłoszono, że Sidi-Bri­
sza dostał nie w twarz, lecz w ramię; nastę­
pnie królowa przyjęła go z ogromnymi honora­
mi, rząd wysłał do sułtana telegram z wyraza­
mi gorącego ubolewania,, cały w idni świat ma­
drycki złożył posłowi wizytę, a ministeryum 
w parlamencie oznajmiło, że cały naród potęj ia 
haniebny czyn Fuentesa, sąd zaś surowo go 
ukarze. A by jeszcze bardziej zmniejszyć zna­
czenie tego wypadku podniesiono kwestyę, czy 
nie jest waryatem ów Fuentes, bo dostrzegano 
w nim pewne zboczenia umysłowe i z tego po­
wodu nawet spensymnowano go przed paru mie­
siącami Niemniej jednak zaraz go postawiono 
przed sądem wojennym. W ten sposób sprawa 
będzib załatwiona.___________

Jak wiadomo z sobotniego telegramu, Ja 
pońćzyey po dwudniowej bitwie zdobyli naj­
większy i już ostatni wojenny port Chińczy­
ków — Wei-hai-we,. Wprawdzie trsyma się 
jeszcze fort, zbudowany na wym ię Liu-mang, 
ale teraz ze wszystkich stron tują w niego 
działa japońskie — ich własne i te, które zdo- 
byrli na < 'tuńczykach. Zabrali oni całą flotę nie- 
pi zyjacielską, zapasy amunicyi i żywności, oraz 
kilka tysięcy jeńców. Zdołało uciec tylko 2 ty­
siące żołnierzy.

Teraz dro£a do Pekinu jest zupełnie 
otwarta i Japończycy pewnie rzucą się na to 
miasto. Owóż dlatego warto powtórzyć to, co 
o skutkach tego ataku na Pekin pisze angiel­
ski pułkownik M aurice, pierwszy w Anglii 
uczony strategik. Jego zdaniem, nikt na świę­
cie tak bezczelnie me kiamie, jak Chińczyk, 
więc niebardzo można wierzyć ofieyalnym za­
pewnieniom, nadesłanym z Pekinu, że w tem 
mieście stoi pod bronią półmilionowa armia, 
która dopiero na końcu sprawi rzeź Japończy­
kom. Być jednak może, iiż uzbrojono całą ha­
łastrę, a wtedy może jej byń nawet półtora mi­
liona. W  każdym razie do walk orężnych pod 
Pekinem przyjdzie nie prędzej, jak za dwa do 
trzech miesięcy, tymczasem zaś ta uzbrojona 
hałastra obozuje w warunkach bardzo niezdro­
wych. Otóż z doświadczenia wiadomo, że tam, 
gdzie dość długo obozuje liczne wojsko, nieu- 
nikmeme wybucha jakaś epidemia, zawsze bar­
dzo złośliwa. „Można być pewnym — pisze puł­
kownik Maurice — że skoro tylko wiosna na­
dejdzie, Pekin się zmieni w gniazdo straszli­
wej zarazy. Ja tedy radzę rządom europejskim 
zawczasu przedsięwziąć środki ostrożności, a 
Europejczy kom, mieszkającym w Pekinie, na­
tychmiast stamtąd wyjeonać.u

Może jednak upadek W ei-hai-wei napra­
wdę skłoni Chińczyków do zawarcia pokoju. 
Delegatom icli do rokowań pokojowych naka­
zano telegraficznie zaniechać wszelkich wykrę­
tów i na seryo rozpocząć układy. W ięc też, 
jak głosi ostatnia depesza z Hiroszymy, ci de­
legaci zgłosili się do prezesa japoński ego gabi­
netu lir. Ito z prośbą o pokój i przedstawili 
tym razem zupełnie dostateczne pełnomocnictwa.

na­
de

Mądry, ie zdarzył się we czwartek 
cy wypadek. Przybyło tam marokkan— 
svo, aby w imieniu młodego sułtana prze- 
królowę-regentkę rząd za to, że Ma-

StVi.eżo zmarły redaktor D/uticM/ c l Wctv- 
szawsskieyo pułkownik Wsiewołod Kreotowskij 
nie grzeszył wcale uprzejmością dla Polaków.
Jednak ściągnął na siebie pociski wolnomyśl- 
nyeh Narodnich Listów, ponieważ nibyto nie po­
pisywał się dość głośno nienawiścią do nas. Oto 
co o nim tem i dniami pisał młodoczeski organ 
wolnomyślny: „Półurzęilowy organ warszaw­
skiego generalnego guDernatora, oni wntk )Var- 
azawski, jedyny ruski dziennik w ruskiej Polsce, 
za czasów dawniejszego redaktora, znakomitego 
slawisty (!) i publicysty (?) Platona muf akow­
ski eg u zjednał sobie niepospolite znaczenie. Pan 
Kułakowski na kwestyę rusko polską zapatry­
wał się z tego stanowiska, że może ona być 
rozwiązana tylko jako część wielkiej kwestyi 
słowiańskiej , a zatem używał swego uzienmka 
w tym celu, aby pomiędzy Rusami a Polakami 
szerzyć słowiańską świadomość (!). Za Kułakow­
skiego LhiUwnik Warszawski był jedynym swe­
go rodzaju organem nietylko w ruskiej Polsce, 
ale i w Rosyi, a nawet w całej słowiańszczyź- 
nie (tu Naiudni L stj grzeszą zbytnią skromno­
ścią!). Dlatego był poważany wszędzie, gdzie 
mają słowdańską świadomość, a znienawidzony 
u nieprzyjaciół słowiańskiej narodowości (!), je- 
dnoplemiennych i mnoplemiennych. Po śmierci 
Józefa Perwolia (znanego z nieprzyjaźni do Po­
laków Ozecba-panslawisty), p. Kułakowski zo­
stał i ego następcą na katedrze slawistyki, a re 
dakcyę rszawskteyu Ihtietomlcu powierzono ru­
skiemu romansopisarzowi pułkownikowo. Wsie- 
wołodowi Krestowskiemu, który przy iklaskaoh 
tych wszystkich, którym L>n Warsz. Kułakow­
skiego był cierniem w oku, wprowadził do jego 
redakcyi całkiem nowy kurs.

. Tym nowym kursem Ltniewnik Warsz do­
tarł do tego końca, że już nie jest dziennikiem, w chwili stosownej 
lecz pomazaną czeruidłem drukarskim szmatą sojuszu z Niemcami,

Przy zwolnieniu Hurki z urzędu warszawskiego 
jenerał gubernatora, Warszawski Dni wnik nie 
wspomniał ani słowem o (błogiej, słowiańskiej!) 
czynności ustępującego (inde irae!); ale także 
o nowym gubernatorze lir. 8zuwałówie nic nie 
wiedział. Nadto wychodzi nieregularnie. Mate- 
ryainyeh powodów tego ujiadku niepodobna 
przypuszczać. Stanowisko redaktora fleosz usk 
t >niewnik /, jest wielce iatratnem, a dochody jo ­
go znacznie się jeszcze zwiększyły od r. 189 5 , 
gdy zaczęto urzędowe ogłoszenia zamieszczać 
w dwóch językach, polskim i ruskim, gdy przed­
tem były ogłaszane tyj ko po polsku. Ogłosze­
ni i te, opłacane jakc inseraty, tworzyły główną 
część dochodów redaktora, (widocznie na abo­
nentów lhiiewn. h arsz. , tdioć to jedyny swego 
rodzaj u oman w7 całej Słowiańszczyźnie, A  ro­
dni tosty nk liczą). Przyczyną pożałowania go­
dnego upadku dziennika jeszcze przed kilku 
laty tak w ażnego, oczywiście nie jest nic innego, 
tylko odstąpienie od programu dawniejszego re­
daktora-1.

Wielka szkoda, że młodoczescy politycy, 
koórzy według świadectwa ks. Łobanowa, tak 
świetnie mówią po rosyjsku, nie wdadają jeszcze 
równie dobrze piórem po rosyjsku. Bo w takim 
razie łatwo znalazłby się pomiędzy nimi zna­
komity następca świeżo zmarłego redaktora 
Dninon ka War Zaorskiego, gotów szerzyć z za­
pałem w W arszawo „świadomość słowiańską11 
w duchu Hurki i Kułakowskiego!

Poważne symplomaia,
Piszą nam z "W mdnia 2 lutego :
Na tle kw7estyi szkolnej w kilku sejmach 

krajowych zaznaczyły s;^ wielce pomyślne 
prądy, Mianowicie wczorajsze posiedzenie sej­
mu doliio-rakuskiego zasługuje na uwagę. 
W sali, grzmiącej dotąd od zgiełku burd an­
tysemickich, odezwały się wczora1' nagle naj­
poważniejsze tony wzajemnej uprzejmości i mi­
łości. Okazyi dostarczył wniosek komisyi 
szkolnej, aby także po za \Viedniem duchowni, 
którzy udzielają w szkołach ludowych nauki 
religii, otrzymali odpowiednią remuneracyę.

Żi kolei z wdzięcznością witał ten wnio­
sek rektor wszechnicy- wiedeńskiej ks. dr. 
Mueliner, podnosząc w świetnym wykładzie 
doniosłość nauki redg.i; następnie biskup St 
Hipolita ks. dr. Roosier wyraził radość z po­
wodu uwagi, jaką sejm zwraca na kwestyę 
nauki relign, i zastrzegając sobie zasadnicze 
przekonania, uznawał, *3 ,.aństwo w prawo­
dawstwie szkolnem zaskarbiło sobie pewne za­
sługi ; wreszcie kardynał i arcybiskup Gruscha, 
pochwalając wniosek komisyi, wypowiedział 
podziękowanie ze jednomyślność, z jaką go u- 
ohwahła komisya Z drugiej strony liberalni

Eosłowie, członek Wy-działu krajowego dr. 
lustkandl i sprawozdawca komisyi dr. Weit- 

lof, wyrażali życzenie należytego uwzglę­
dniania potrzeb religijnych i uznawali bez 
zast zeżeń doniosłość nauki religii Poczem 
sejm ,ednomyślnie przyjął wniosek komisyi z 
poprawką rektora ks. Mueliner a, aby remunera- 
cya nastawala nie dopiero przy 19, lecz już 
przy 8 godzinach lekcy-i religii.

Równocześnie sejm szląsł i, stosownie do 
referatu posła barona iSedlnickiego o wnioskach 
kardynała Koppa, dotyczących powiększenia 
liczby godzin religii, jednomyślnie sprawę tę 
przekazał Wydziałowi krajowemu celem speł­
nienia życzeń kardynała. Tak samo, jak k.-. 
biskup Roesler w tutejszym sejmie, kardynał 
Kopp w szląskim podniósł dobre strony ustaw 
szkolnych. Oczy-wDcie episkopat, uwzględnia­
jąc memoźebność zmiany tych ustaw w Ra­
dzie państwa, pragnie teraz przedewszystkiem 
korzystać skwapliwie z tych przepisów owych 
ustaw, które umożebniają religijne wychowanie. 
Na odwrót w stronnictwie iiberainem dokonywa 
się pewien wielce pożądany zwrot. Jeżeli w 
roku 1868 ustawy luterkonfessyjne dla stron­
nictwa liberalnego były giównem narzędziem 
walki z Kościołem yasoż biskup Linzu śp. ks. 
Rudigier wtedy został nawet skazany na wię­
zienie), to obecnie, po części pod wpływem 
koalicyi, a po części też wskutek politycz­
nego dojrzewania przynajmniej poważniej­
szych tywiołów stronnictwa iioeralnego, obja­
wia się przeciwnie skłonność do uwzględnienia 
potrzeb religijnych na podstawie ustaw szkol­
nych. Drogę tę zakreślił minister Madeyski w 
znanej mowie, wygłoszonej w Wiedniu r. z. 
podczas rozpraw nau budżetem, a pochwala, 
pośrednio Ojciec św. w liście do kaidynała lir. 
ocnoenborna.

Że w pewnych kołach liberalnych, zwłasz- 
iza dziennikarskich, zwrot ten napotka na 
opór, nie ulega wątpliwości. Ale jednomyślne 
uchwały dwóch wymienionych sejmów i przy­
jazny ton rozpraw , które je  wyprzedziły, 
świadczą, iż w kołach poselskich stanowczo 
przewaza usposobienie pojednawcze. Zwrot ten 
pomyślny znacznie ułat wi wspólną walkę stron­
nictw umiarkowanych przeciwko prądom prze­
wrotu.

Na luuem polu równie pożądany sympto- 
rnat tworzy mowa, wygłoszona przez dra Rie- 
gera na wczorajszem posiedzeniu komisyi sej­
mowej Sędziwy przywódzca staroczeski bar- 
dzi dobitnie wystąpił w obronie ugody 1890 
roku i wykazywał konieczn iść porozumienia 
się Czechów z Niemcami, którego wymaga 
dobro monarchii i wola korony. Zawsze u- 
waźalismy to jako nieszczęście ula Czechów, 
że terroryzm młodoczechów zdołał zi »weczyć 
na razie ową ugodę. Wczorajsze oświadczenia 
p. Riegera najzupełniej potwierdzają nasze zda­
nie. Z drugiej strony pośrednio wykazują one 
słuszność i mądrość Koła poiskiego, które 

nie wahało się zawrzeć 
za co dotąd jest nara­

żone na napaści różnych radykalnych i pansla- 
wistycznych żywiołów. Jeżeli jednak nietylko . 
czeska szlachta historyczna, lecz także dr. 
Rieger tak głośno uznaje konieczność porozu­
mienia się z tem stronnictwem niemieekiem, 
z którem od 34 lat staczał najzaciętsze walki, 
dlaczegożby nam nie było wolno porozumie­
wać się w danej chwili z Niemcami, z który­
mi przynajmniej w Galicyi od roku 1861 nie 
toczyła się żadna bezpośrednia walka? Czyżby 
nam dopiero wtedy7 było wolno porozumiewać 
się z Niemcami, gdyby nas ała zupełna zgoda 
pomiędzy nimi a Czechami ? Takiego warun­
ku przecież na seryo nikt nam stawiać nie 
zechce !

K oresjKfndeneye
Berlin 31 styczma.

Kilka gorących utarczek polemicznych na­
stręczyła dyskusya parlamentarna nad stojącą 
tu obecnie na porządku dziennym reformą pra­
wodawstwa karnego. Motyw a przedłożenia rzą­
dowego stwierdzają fakt, że sądowni two nie­
mieckie traci w oczach społeczeństwa, a osobli­
wie warstw :iiższy7ch, coraz bardziej na zaufaniu 
i szacunku. Ten stan rzeczy ma swoje źićdło 
przede wszy .-tkiem w zmniejszającej si > liczbie 
kandydatów do stanu sądowego. Dziś juz liczba 
sędziów jest tak szczupła, że każdy z nich for­
malnie ugiDa się pod ogromem pracy a z ko­
nieczności fungmą wciąż jeszcze takie siły, 
które już od dawma powinny być usunięte z po­
sad i przeniesione na emeryturę. Drugiem złem 
jest zależność sądów od organów adminisćracyi 
1 w ogóle pewne tendencyjne obniżanie ich 
wobec tych organow. Niepokazną rolę, jaką gra 
sądowrictwo niemieckie w hierarchii urzędni­
czej, charakteryzuje bardzo dowcipnie anegdo­
ta, która opowiada, że gdy pewien prezes 
wyższego sądu krajowego, który byd chory na 
umyśie, win A d  siebie, że jest referenuaryu- 
szern rządowy7m, t. j. najniższym u.I7.ędr ikiem 
administracyjnym, jakim można zostać, posia­
dając uniwersyteckie wy kształcenie, uznano go 
za chorego n a  m a n j ę  w i e l k o ś c i  Nastę­
pnie i tu 'faje się we znaki militaryzm: sędzia 
pruski, który nie jest oficerem rezerwy, traci 
połowę swojej wartości. Pewuen sędzia w ok ę- 
gu, na którego czele stał do niedawna obecny 
minister sp.awiedliwości, oświadczył, że tylko 
tych kan iydatów dopuści do urzędu prokura­
torów7, Którzy obok odpowiednich kwalilikaoyd 
szkolnych i majątkowym!., są nadio jeszcze ofi­
cerami rezerwy. Projekt rządowy nie zapowiada 
się widocznie jako skuteczna rękojmia co do 
polepszenia tego stanu rzeczy, wywołał bowiem 
tak w kołach parlamentarnych, jak prawniczych 
ostrą krytykę. W  ostatnim tygedniu w jednem 
z pism berlińskich pojawił się szereg artyku­
łów, w których znakomity prawnik, Binding, 
profesor a zarazem sędzia w Linsku, odmawia 
projektowi temu wszelkiej racyi bytu.

Na porządek obrad pa.- lamentarnymh przyj­
dzie nadto projekt ustawy, normującej konku­
rencją kupiecką. W  motywach czytamy, że 
walka o byt, która w dz siejszych warunksrh 
staje się coraz c.ęższ^ dla klas pracujących, 
dzięki podstępnej konbnrencyi, staje się walką 
o nierównej broni, w której uczc; wTj7 rzemieśl­
nik musi uledz, ze szkodą dla narodu i pań- 
stw-a. Oto są środki, którymh prawodaw-two dla 
poprawienia tych stosunków7 zamierza użyć. 
Pizedewszystkiem koniecznem jest ukrócenie 
nienormalnej reklamy7. Trzeba zbierać spostrze­
żenia pod tym względem na bruku wielko­
miejskim np. tutejszym, ażeby zrozumi eć, do 
jakich granic może dojść oszustwro, oskrzydlone 
iantazy7ą. Prawodawstwo nie chce znieść re­
klamy^ Uznaje ją za konieczny środek zdoby­
wania kbenteli: każdy kupiec może posiadać 
p.awo nazywania swego tow7aru dobrym, le­
pszym i najlepszym Karygodną i opieki ko- 
ueksu wymagającą staje się ona wtedy dopiero, 
kiedy me przebierając w środkach, dopuszcza 
się ś'wTiadomego Kłamstwa, la k i  np. na handlo­
wych dzielnicach Berlina co dziesięć domów 
napotykany bazar, poleca s*oje  towary- jedwa­
bne za cenę bajecznie niską, podczas gdy oka­
zuje się w rzeczy samej, że posiada ty lko poł- 
jedw7abne; handlarze tytoniu polecają „nąjśwueż- 
kze cygara hawańsk.e1, które, jak sprawdzono, 
nic wspólnego nie mają z llawaną, a nawet 
w ogóle z zag anicą . „wielki magazyn ubrań11 
rozlepia na słupach ogłoszenia, że posiada „300U 
okryć zimowych, które sprzedaje za połowę ce­
ny tabrycznej-1 a w rzeczywistości posiada ich 
■md i zarabia lichwiaiskie procenta; browar 
ozdabia swoje etyaiety fotografiami kilnunastu 
medali, „zdobytych na wuelkich wszeebswiato- 
wych wyst&w&cii^ tymczcis©ni z&s moż© co naj- 
wyżej pochwalić się w1 zmianką donorową, otrzy­
maną aa wystawie miejskiej w R ;xdorńe. Za­
notować należy jeszcze jeden niezdrowy w y­
twór konkurencyi handlowej, obliczony spe- 
c , alnie na cudzoziemcowi wyprzedaże.

Ktoś pod pozorem „wypadku śmierci, 
który dotkuąi wdasciciela , albo skutkiem „za­
mierzonej przebudowy- domu”, urządza wyprze­
daż, która mva następnie 20 lat. Wszystko to 
zaliczone zostało do fałszywej i podstępnej kon­
kurencyi, a ci, którzy pracują pod znakiem 
uczciwej, mogą poszukiwać na oszustach strat 
doznanych. Następnie irzekr prawo, iż rada 
związkowa może postanowić, ażeby pewne 
przedmioty handlu, jak w7< Ina. piwo i t. p., 
sprzed .vać można było tylko w pewnych o- 
znaezonych jednostkach wełnę w paczkach 
lU-gramowych, piwo w  butelkach zawierają­
cych 0.4 litra dzięki czemu publiczność me 
będzie potrzebowała sprawdzać uczciwości ku­
pca. Wreszcie projekt postanawia, że robo­
tnicy, terminatorzy i pracownicy zakładów 
przemysłowych mają być karani więzieniem do 
wysokości jednego roku i Karą pieniężną do

3000 marek, jeżeli przed upływem awóch lat 
od czasu opuszczenia zakładu, zdrp.cLzą przed 
innymi, albo sami zużytkują tajemnice fabry- 
kacyi, których byli świadkami. Takie są głó­
wne rysy nowego prawa.

Funkt ciężkości politycznego życia tu­
tejszego spoczywa jednak w tej chwili w i o- 
misyd parlamentarnej, obradującej od dwóch 
tygodni nad projektem przeciwko .wywrotowi 
Od wyni ku ■ tych obrad w znacznej czę­
ści zależeć będzie dalsze ukształtowanie się we­
wnętrznej polityki dzisiejszego rządu. Nie u- 
lega bowiem wątpliwości, że w razie odrzuce­
nia lub znacznego zmodyfikowania projektu 
przez większość komisyi, rząd chwyci się ener­
giczniejszych środków w celu zapewnienia so­
bie skutecznej broni do walki przeciwko wzma­
gającym się na siłach tendeneyom społecznego 
i politycznego przewrotu. Trudno przewidzieć 
dzisiaj, jakim skutkiem uwieńczone będą obrady r 
Komisyjne; na razie przejawia się dążenie ku 
możliwemu zwlekaniu z wszelką stanowczą de- 
cy7zyrą; w tym celu większość, złożona z człon­
ków centrum, wolnomyślnych i socjalistów, 
występuje z coraz to nowymi wnioskami i kwe- 
styami, przewlekającemu obrady do nieskończo­
ności. W  każdym razie już dzisiaj nie ulega 
najmni jszej wątpliwości, że projekt rządowy^ 
w pierwotnej swej postaci ani w kom isji, ani 
w pełnym parlamencie nie uzyska większości. 
Mianowicie projektowane obostrzenia przepi­
sów doty-czących prasy we wszy7stkich prawie 
stronnictwach napotykają na energiczna opo- 
zycyę. Ckodz więc o to, czy rząd zgodzi się 
w stanowczej chwili na złagodzenie w tym 
kierunku swego projektu, czy tez upie­
rać się będzie przy pierwotnej redakcyi. "W o- 
statnim tym wypadku zagrażałby poważny za­
targ pomiędzy ciałem prawodawczem i władzą 
wykonawczą.

Pogrzebany przed rokiem wmosek kr. 
Kanitza, ażeby państwo normowało ceny zbo 
ża, cdżył na nowo. Przed paru dniami wiaśnie 
interpelowano ministra finansów Micjuela o 
projekty Kani Mą. "Wprawdzie minister na ra­
zie mc nie odpowiedział interpelacja ze- 
leKtryzowała partyę agraryurz_ * •r£kHa tego 
stronnictwa rozpoczęły silią  agitację nr ^zecz 
pogrzebanego projektu, a nauto mocno p oierają 
lir. Kaniuza członkowie „Związku rolniczego' i 
wszystkie stronnictwa chłopskie. Milczące stano­
wisko rządu nie da się na razie w żaden spo­
sób komentować, być może, że .est to milczenie 
przyzwalające, być może, że rząd nie chce na­
rażać sobie rafinuj pai tyi, aby w ten sposób za- 
pewnionąmieć większość dla ustawy antiwj7wi oto- 
wej. Powiadają jednak, że piojekt Kamtza 
na nowo odżył na ławach ministeryalnych, 
gdzie się obecnie nad nim seryo naradzają. Jak 
wiadomo, wedle tego projektu rząd ma kupować 
na własny7 rachunek wszystko zboże a następnie 
dopiero sprzedawać je  z wolnej ręki odbiurcom, 
przyczem musi być związanym ceną mu finalną 
której mu nie wolno obniżać nawet w razie 
drożyzny i nieurodzajów. I tak pszenica ma 
kosztować 215, żyto 165 marek za tonnę. Są 
to cyńry ba dzo wysokie jeżeli uwzględnimy, 
cena 2 i5  marek za tonnę pszenicy przewyższa
0 72 marki jej cenę przeciętną w ostatniem 
dziesięcioleciu. Pierwszym rezultatem byłoby 
podniesienie się zboża krajowego do owy7cii cen
1 znaczne podrożenie chleba ze szkodą ludności 
niezamożnej. Dwa lata temu wyłonił się był 
projekt jeszcze dalej idący. Oto br. Tieimar 
w wydanym przez siebie elaboracie o erze 
Capnviego żądał ceł zbożowych w takiej wy- 
sok iści, ze stanowiłyby one formalny7 mur chiń­
ski na granicy.

Trzy damy niemieckie: pp. Cauer, Ger­
hard i Giżycka (p. L ily von Giżycka, żona pro- 
fosora filozofii na uniwersytecie berlinsKim, cór­
ka jenerała pruskiego von Kretschmanna), ro­
zesłały w tych dniach odezwę do komet nie­
mieckich wszystkich klas i stronnictw. Ouezwa 
ta zwraca się do parlamentu, żądając znnan 
w prawodawstwie. Większa część państw rze­
szy nie dopuszcza kobiet do udziału w stowa­
rzyszeniach politycznych. Tak: stan rzeczy uwa­
żają trzy pionierki emancypacji politycznej ko­
biet memiecKieb za niemożbwy nadal, gdyż 
szkodzi oii „metyfiko kobietom, ale i społoczeń 
stw7u.“ Pierw7szym dlatego, że usuwa je  od 
wszelkiego udziału czynnego w sprawach pu­
blicznych, że nie pozwala im wskutek tego 
bronić praw swoich i że wreszcie tamuje wszelki 
rozwoj i dojrzałość polityczną kobiety. Drugie­
mu zaś, t. j. społeczeństwu, szkodzi dlatego, że 
wychowanie dziec: spoczywa w zupełności w rę­
kach kobiety, a ponieważ ona z życiem puoii- 
cznem stykać się nie może, więc tem samem 
musi „wpływać nierozumnie i szkodliwie na 
własne dziecko.11 Wreszcie zwraca się odezwa 
do niewiast niemieckich i prosi, aby tej akcyi 
nie uważały za wybryk fantazyi: przed trze­
ma iaty figurowało na petycyi kobiet niemiec­
kich w sprawie wyższego wykształcenia około 
300.000 podpisów. Tam chodziło głownie o pra­
wa in teligencji; tutaj interesy całego narodu 
niemieckiego w grę wchodzą, dlatego pp. Cauer, 
Gerhard i Giżycka spoaziewają się, że współ­
udział kobiet będzie daleko znaczniejszy.

Proces CzyńokiOgo doczekai się naukowe­
go enilogu. Czterej eksperci, którzy braL udział 
v7 procesie: prof Preyer, Grashey, H ut i Sehrenk 
wydrukowali w oddzielnej książce swuje refe­
raty. Co do Kwestyi, czy baionowna Zedlitz 
była w stosunku do Czynskiego pozbawioną 
woli, eksperci różnią się w zdaniach. Grashey 
i Sehrenk widzą w zachowaniu się ofiary Gzyn- 
skiego zupełny brak woli, Preyer częściowo 
zgadza się z tem przekonaniem. Hirt zaś twier­
dzi z całą stanowczością, że o oraku wolnej 
woli mowy byń nie może. Grashey s^dzi, 
że pochodzenie i wychowani oaron®-wny nie 
pozwoliłoby jej na świadomy dobrowolny zwią-
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zek z taką figurą jak Czyński, miłość -yrięe jej 
jest wywołana przy pomocy hipnotyzmu. Sto­
jący  na zupełnie orlmiennem stanowisku Hirth 
wyjaśnia całe postępowanie baronówny jej uspo­
sobieniem, łatwo poddaj ącem się wpływowi dru­
giej osoby, a przedew szystkiem niedoświadcze- 
niu. Preyer, który w kwestyi tej zajął złoty 
środek i na żadną stronę stanowczo się nie 
przechyla, wskazuje na to, ze barom wna jest 
spirytystką i przesądną, pozwala wróżyć sobie 
z ręki do jakiej gwiazdy należy, wierzy, iż 
z włosów uciętych można zdała dowiedzieć się 
o stanie zdrowia etc. Jest przekonaną, że wi­
działa w pokcju świetlne duchy ze świata nad- 
zmysiowego; wreszcie me chce przyznać, że 
zapa ;h „melitowy44, który czuła jako pochodzą­
cy od Czyńskiego w oddaleniu kilku metrów, 
je3t wytworem jej własnego przywidzenia. 
Zgadzają się eksperci w  tern, że pierwotne jej 
oddawanie się seansom spirystycznym ułatwiło 
działalność Czyńskiego.

Mowy sposób
p o b i e l a n i a  r e n t y  z z i e m i .

W  warszawshiem Słowie- znajdujemy na­
stępujący lis t :

Kij u w, 28 stycznia.
Wobec ciążącego nad naszem rolnictwem 

a od lat miku ;uż trwającego gospodarczego 
przesilenia, niejednokrotnie przy najrozmaitszych 
okazyach i w rozm lity sposób zabierano głos 
w spraw-a zreformowania praktykowanego do­
tychczas w tatejszych guberniach systemu ren- 
towania ziemi czyli pobierania czynszu dzie­
rżawnego, lub, jak tu zwykle wyrażają się — 
„tenuty*. Przemawiali tedy rozmaici i powoła­
ni i niepowołani, kompetentni i niekompetentni, 
na szpaltach specyalnyeh i niespecyalnych pism, 
tudzież w rozmaitych zgromadzeniach, „rolni­
czemu; zwanych. Kwestya pozostała rozumie 
się otwartą o tyle, że nikt żadnego z projektów, 
bardzo szumnie niekiedy propagowanych, w  ży­
cie wprowadzić nie usiłował. ILozprawy tedy 
nosiły charakter popisowo-akademicki.

Ostatnimi) wreszcie dniami, zaledwie czte­
ry tygodnie temu, rozeszła się tu wiadomość, 
że jeden z największyoh właścicieli ziemskich 
w gub. podolskiej, p. Jan Brzozowski z Popie- 
iuch, zaprowadził w  obszernych swych dobrach 
radykalrą zmianę w opłacie czynszów dzierża­
wnych czyli „tenut“ , które od początku nowe­
go, t. j. 1895 r., nmją być opłacane nie gotów- 
aą , lecz pszenicą , spieniężoną przez dzierżawcę 
po cenie w danej chwil’ istniejącej.

Inn owacy a takiego rodzaju jest w istocie 
swej rozwiązaniem w danej okolicy kwestyi 
dzierżaw, która bądź co bądź w znacznej mie­
rze stanowi sedno potwkłań tutejszych gospo­
darczo-rolnych stosunków. Fakt ten przeto za­
sługuje na miano bardzo doniosłego, zwłaszcza 
wobec toczących się obecnie w Petersburgu 
w Radzie rolniczej przy ministeryum obrad nad 
opłakanem położeniem rolnictwa i wobec nad­
chodzącej pory kontraktowej, tudzież mijąóggo 
się odbyć za parę tygodni Vv K ijow ie zjazdu
rolniczego

Bomosłym. również jest ów fakt i z in­
nych jeszcze, bodaj czy nie ważniejszych przy­
czyn. Oto bowiem widzimy, że w sprawie tej, 
od której rozstrzygnięcia prawidłowego bardzo 
wiele pod każdym wzglr Tem zależy, inieyaty- 
wa wyszła z łona samejże wielkiej własności 
ziemskiej, co niezbicie dowodzi, znanej zresztą 
nie od dziś rzeczy, że własność ta w tutejszych 
stronach chlubnie odpowiada swemu ekono­
mie znemu zadaniu.

Z tych to względów postanowiliśmy daną 
sprawę bliżej zbadać, a będąc w chwili obecnej 
w posiadaniu dwóch kopij dokumentów, wy­
świetlających ową sprawę faktycznie, podajemj 
je  tu in extenso, mając na uwadze doniosłość 
ich treści.

Pierwszy z nich stanów, list p. "Wisłockie­
go, generalnego plenipotenta majątków i inte­
resów pp. Jana i Jleleny z lir. Grocholskich 
Brzozowskich, pisany do jednego z ziemian- 
dzierżawców powiatu olgopolskiego, w odpo­
wiedzi na zapytanie tego ostatniego, wystoso­
wane doń w danej sprawie. Brzmi on, jak na­
stępuje :

ZARZAD MA1ATK0W  
J\V. J A N A  B R Z O Z O W S K IE G O .

Popie uchy dnia... 1894.
Poczta i telegraf, stacya kol. żel. Popieluchy.

„Wielmożny Panie!
„Na żądanie W  go Pana mam honor donieść, 

że w dobrach JW . Pana Brzozowskiego, będących 
w mojej administracyi, wobec nadzwyczajnego upadku 
cm  na pszenicę, głównego w tutejszein rolnictwie 
produktu dochodowego, zapowiedzieliśmy zmiany w 
płaceniu czynszu dzierżawnego następujące-

Dotąd dzierżawo} płacili czynszu od 4 rubli 
kop. do 6 rs. 50 kop za mórg. Kontrakty były

zaw-ierane na tej podstawie, że cena pszenicy wy­
nosi w tutejszej okolicy 70 kop. za pud- Otóż wobec 
tak niezwykłego obniżenia się cen dzierżawcy nie 
mogą tak wysokich czynszów płacić, a dla uniknie- 
nia corocznej bonifikaty, która ma dużo stron ujem­
n ych  —j raz, że zmusza dzierżawcę do prośby o ta­
kową, co go upokarza i niemoralnie nań oddziaływa, 
przyzwyczajając do wypraszania się od zobowiązań 
dobrowolnie przyjętych, a potem, że właściciel nigdy 
nie wie, jakiego dochodu z majątku może się spo­
dziewać —  postanowiliśmy na podstawie wartości 
pszenicy i umówionej ceny dzierżawnej za ziemię 
unormować cyfrę takowej pudami pszenicy, którą 
dzierżawca ma dać z każdego morga ziemi. Aby 
cyfrę tę otrzymać, dzielimy czynsz dzierżawmy przez 
wartość pszenicy, naprzykład: jeżel dzierżawce płaci 
6 rs., a pszenicy cena średnia wynosi 75 kop., to 
będzie on dawał 8 pudó v z morga.

Aby jednakże właściciel nie potrzebował han­
dlować pszenicą i me miał sporów z dzierżawcą o 
gatunek i czysz- cnie ziarna, dzierżawca nie psze­
nicą w naturze, lecz wartością jej będzie płacił w 
gorówce.

Dla łatwiejszego ustanowienia cen pszenicy 
przyjęliśmy za podstawę ceny rynku odeskiego. 
Z ceny średniej, ogłoszonej w gazetach za wyboro­
we gatunki, potrącamy koszt dostawy do Odesy, .i 
pozostała cyfra obowiązuje każdą ze stron.

Aby łatwiej uprzystępnić Wmu Panu to, co 
wyżej powiedziałem, posyłam kopię jednego z wielu 
układów, jakie w tych czasach z naszymi dzierżaw­
cami zawarłem.

Nadmienię przytem, że dzierżawcy mają prawo 
szóstą część przestrzeni ziemi ornej zasiewać bu­
rakami.

Z poważaniem itd.
(podp.) Wisłocki “

Drugi dokument stanowi właśnie owa w 
tylko-co zacytowanym liść ie wspomniana kopia, 
której treść brzmi jak następuje:

.Wskutek nadzwyczajnego obniżenia się ceny 
jszenicy, głównego produktu dochodowego i normu­
jącego cenę dzierżawną ziemi, pomiędzy JW . Panem 
Janem Brzozowskim, właście elem folwarku K — ka,

a WP. K — m D— kim, dzierżawcą tegoż folwrarku 
został zawarty doda.tkowTy układ następującej osnowy

1) W -ny p. D — ki, jako ekwiwalent czynszu 
dzierżawnego, ustanowionego w kontrakcie urzędo­
wym za folwark K — kę, do 1 marca 1903 roku, 
tj. do ekspiracyi on ego kontraktu, płacić będzie 
wartość sześciu pudów pszenicy z każdego morga, 
po potrąceniu nieużytków, w sposób następujący :

2) W  dniu 1-ym marca każdego roku wypiac. 
na rachunek czynszu dzierżawnego po rs. 2 z każ 
dego morga, a I-go września, gdy ustanowią się 
ceny pszenicy, zapłaci resztę należytości, jaka się 
z rachunku okaże.

3) Ustanowienie ceny pszenicy każdego roku 
odbywać się będzie na podstawie biuletynów urzę­
dowych za wyborowe gatunki na rynku odeskim za 
ostatnie dziesięć dni sierpnia, tj. od 22-go do 31-go 
włącznie ; najwyżej notowane dzienne ceny dodadzą 
się do siebie i podzielą się przez dziesięć, co uczyni 
cenę średnią za wyborowe gatunki. Od tej cyfry 
odejmie się na koszta dostawy do Odesy kop. 17 i 
to będzie cena obowiązująca dla dzierżawcy.

Nadmienia się,, że 17 kop. nie pokrywa całko­
wicie kosztów dostawy puda pszenicy z K — ki do 
Odesy, lecz obfitość młynów w tej okolicy podnosi 
o tyle wartość pszenicy, że różnica cen nie wynosi 
więcej niż 17 kop.

4) Ponieważ nieużytki w folwarku K — kim są 
dostatecznie znane, przeto do czasu zmierzenia tako­
wych W-ny p. D— ki płacić będzie za 1.900 mor­
gów, po C pudów od morga, tj. po 11.400 pudów 
pszenicy rocznie.

5) Warunki kontraktu urzędowego, zawartego 
w dniu 12-yro lutego 1893 roku, w niczem nie na­
ruszają, się“ . (podpisy)

Takie jest brzmienie dwóch +ych, równie 
ważnych, jak ciekawych, a charakterystycznych 
dokumentów. Spróbójmj* fakt ten objaśnić na 
przykładzie.

Otóż ted}*, p. D. dzierżau i .„folwarku K. 
o 1.900 morgach ornej ziemi, uiszczając rocznie 
11.400 pudów pszenicy. Najbliższa stacya kolei 
B alta , odległa o 45 wiorst — mniej więcej. 
Przy dobrym urodzaju „folwarku te n , przy 
pszennem gospodarstwie , może dać do 60.1 XX) 
pudów pszenicy bardzo łatwo. Jeżeli, dajmy na 
to, w  dniu 1 września r. b. owa przeciętna, a 
obowiązująca dla dzierżawcy cena puda, wynie­
sie 50 kop , to pan D zapłaci właścicielowi 
„tenuty44 5.700 rubli srebrnych, a sam zaś otrzy­
ma ogółem do 30.000 rs. Przypuśćmy następnie, 
że na rok przyszły, co nie daj B oże , lecz co 
jest, niestety, prawdopodobnem, ceny pszenicy 
jeszcze więcej spadną, a ztąd i owa obowiązu­
jąca średnia cena wyniesie tylko, dajmy na to, 
40 kop. W tedy p. D. otrzymałby przy takim-że 
urodzaju ogółem do 24.000 rs. Gdyby „tenuta44 
dzierżawy była iak dawniej w pieniądzach, 
a nie normowała się średnią ceną pszenicy, 
to pan D. zapłaciłby zawsze 5.700 rs., — obec­
nie jednak , na mocy dodatkowego układu, — 
zapłaci tylko 4.560 r. sr. AV taki sposób od cen
zawisł dochód nietylko dzierżawcy, ale i samego
właściciela.

Tnowacya ta zainteresowała najszersze koła 
tutejszych rolników. Ze stanowi.ćka teorjd eko­
nomicznej stanowi ona fakt niezmiernie ważny 
i wiele, bardzo wiele, da myślenia dający. Rzecz 
dzieje się w okolicach słusznie słynących z nie­
zmiernie bogatej swej gleby. AVaiunki wszelkie 
są świetne : zatem w sąsiedztwie cukrownia Uj­
ście (należąca do dóbr Najjaśniejszej Rodziny), 
rzeka Boh z i cznemi młynami itd. Wreszcie 
— bliskość Odessy, co stanowi wielki zysk na 
transportach, a ztąd i na cenie produktów.

Pomimo tych wszystkich tak dodatnich 
warunków właściciel robi tak dalece sięgające 
ustępstwo! Zapewne, że z jedne strony — cez- 
stronnoić każe to zaznaczyć — Brzozowscy za­
wsze należeli do fej magnateryi ziemiańskiej, 
która jednocześnie stanom istotną „magnateryę 
duchau, łącząc w sobie prawdziwie chrześcijań­
skie pojęcie o honorze i obowiązkach swego 
stanu z niemniej chrześeijańsmem zamiłowa­
niem wytrwałej pracy i oszczędności. Z drugiej 
jednak należy wziąć pod uwagę, że w teraźniej­
szych czasach wielcy właściciele ziemscy więcej 
chyba niz kto inny muszą ustawicznie rachu­
nek mieć na uwadze. Tymczasem w danym 
wypadku właściciel faktycznie zizekł się swego 
prawa do renty ziemskiej. Boć renta, tj. renta 
po odtrąceniu wszelkich podatków państwowych, 
jakąbykolwiek była, wtedy tylko jest prawdzi­
wą rentą, gdy stanowi stały dochód, niezależny 
od rokrocznie zmieniających się czynników.

Fakt ten niezwykle jaskrawro i plastycznie 
wyśw ietla. obecny ekonomiczny stan kraju po­
łudniowo-zachodniego. Jesteśmy przekonani, że 
nie ujdzie on uwagi obradującej obecnie rady 
rolniczej i należycie będzie uwzględnionym.

Być może, iź owa średnia pena spadnie 
do 25 kopiejek za pud. Tyleż przecie na po­
czątku bieżącego wieku płacono za pszenicę w 
Odessie, a w zeszłym roku — na jarmarkach 
w gub. połtawskiej. Rzecz to jest bardzo mo­
żliwa Lecz w takim razie właściciel dostanie 
za mórg tylko 1 rs. 50 kop. Po odtrąceniu po­
datku ogólneg ', następnie szczegółowego (pro- 
centnyj sbor), wreszcie kosztów administracyi, 
renta zredukuje się do... 0.

Lecz jakże w takim razie cenić ową pię­
kną podolską ziemię? "Wiele może być wart 
mórg, który daje renty 0?

Ciężkich czasów dożyliśmy. Pod dob ą 
gwiazdą rozpoczną się tegoroczne kontrakty --- 
nie ma co mówić...

St. Sfmvczańsk‘ .

Komitet obywatelski
i polemika w  prasie.

"W ostatnim numerze Czasu pojawił się 
następujący list ze Lwowa :

L w ó w  31 stycznia.
„"Widząc, że Czas umieszcza teraz częściej 

korespondeneye ze Lwowa, sądzę, że może wy­
drukuje i mój list, chociaż to list profana ze 
sprawami dzienniL.arski.emi wcale nieobeznane- 
go. Mniemam, że wasz stały korespondent 
rzecz moję uzupełni, ja chciałbym tylko po­
dzielić się z szerokiom kołem waszych czytel­
ników wrażeniami, doznanemi po przyjaździe 
do stołecznego grodu Galicyi. Nie mam bo­
wiem szczęścia i zaszczytu być Lwowianinem, 
i dlatego może uwagę moją silniej uderzają 
rozmaite objawy, z którymi oko, ucho i uczu­
cia stałych tutejszych mieszkańców oddawna się 
oswoiły.

Przyjechałem na parę tygodni dla rozma­
itych interesów 1 w chęci rozglądnięcia się w 
stosunkach tutejszych, odnowiłem dawniejsze 
znajomości, nie unikałem nowych, przysłuchi­
wałem się pilnie rozmowom, W czasie przyja­
zdu mego agitowała się właśnie sprawa adresu 
do ks. Adama Sapiehy i owego alt tmu, który 
wczoraj doręczony mu został. Sprawa sama 
była mi wielce sympatyczną, gdyż oddawna 
sympatyczną, mi była osobistość księcia, jego

niespożyta werwa młodzieńcza, jego płomie­
nista wymowa, jego szlachetne porywy. Nie wda­
jąc się w krytykę działania, bo te^takiej kry­
tyki nie czułem się upoważnionym i kompeten­
tnym, jako nie-Galicyanin, ozułem się powta­
rzam, bardzo sympatycznie usposobiony dla 
sprawy adresu.

Przychodzę tedy dnia i odnogo do Banku 
w interesie. Załatwiwszy sprawę, chcę -wycho­
dzić, gdy w tem chwyta mnie za poły surduta 
jeden z urzędników.

— Pan dobrodziej z.... ? — pyta.
— Tak panie.
— To może pan w imieniu swojej „dzielni­

cy 44 podpisze..
Go takiego ?

— Adres do ks. Sapiehy.
— A, bardzo, chętnie. Podjiiszę, aU w mo- 

jem wlasnem inieniu. Nie jestem repre­
zentantem mojej dzielnicy i nie mam upo­
ważnienia...

—  To wszystko jedno — brzmiała odpowiedź 
niezmienne naiwna w kraju, który od lat tylu 
żyje politycznem życiem.

Tak mnie ta odpowiedz zdumiała, żem 
repliki nie znalazł, ale mocno ostudzony
w zapale, przypatrywałem się w milczeniu, jak 
ów pan przyniósł mi arkusz, ozdobiony winietą 
i napisem : „Hołd kcieciu Łupieże44 bez ę w w y­
razie „księciu14.-

Za moich m łodyh  lat odbierałem rozmaite 
listy . pachnące na różowym papierze. Przy 
odpieczętowywaniu serce mi biło i ręce
drżały. Gdym wszakże przeczytał treść, a w 
treści była przypadkiem omyłKa ortografi­
czna , cały urok .pierzchał. Byłem zawsze 
mocno drażliwy na błędy pisowni. To samo 
stało się i teraz. Zwróciłem uwagę nprzej- 
mego piana proponenta, że w napisie jest rażą­
ca omyłka.

— To nic nie szkodzi! — odrzekł mi zno­
wu z uśmiechem, pielnym naiwnego żdzi- 
wier ia.

— Zapewne, ze to nic nie szkodz., ale me 
wypada — odparłem już całkowicie ostudzony. 
I zawahałem się pirzed położeniem podpisu me­
go, który, czułem to, miał tylko znaczenie — 
jednej cyfry więcej.

Mniejsza jednak o t o , skoro ta cyfia ma 
zaokrąglić manifestaoyę dla dzielnego prozesa 
wystawy krajowej, lecz przedewszystkiem — po­
myślałem — trzeba znać treść adresu i wiedzieć 
kto tę manifestacyę urządza.

Przekonawszy s.ę już z doświadczenia po­
przedniego, że upirzejmemu panu, który mi pod­
suwał arkusz i podawał piioro umaczane w atra­
mencie, „wszystko zawsze było jedno44 i „nic nie 
szkodziło44 — z pewną nieśmiałością zapytałem
0 osnowę adresu...

Uprzejmy pan sjiojrzał na mnie ze zgor­
szeniem widoeznem.

— A to na, co ? — spytał znowu bardzo nałw- 
Ine, lecz już mnifj upirzejmie - ma pan tutaj 
odezwę.

"Wziąłem ją do ręki, przebiegłem oczyma
1 szukałem jiodpisów. "Wyczytałem : „Komitet 
obywatelskrSSJ

— Kto to jest, proszę piana — zapytałem — 
ten komitet obywatelski ?...,.

Na to mój uprzejmy interlokutor pirzestał 
być całkowicie uprzejmym.

— Może pian me piodpisywać — odparł urażo­
ny — ale pio co ta łndagacya ?

Odsunął odemnie arkusz i pióro odłożył.
Ja zaś nie podpisałem, tłómacząc bardzo 

zresztą łagodnie (~:m pianu, że zwykłem dawać 
podpisy na wezwanie ośob znanych, którzy się 
również swego poupisu nie wstydzą, a weksli 
in blanco nie daję ni nomu.

Rozstaliśmy się w dysharmonii.
Ale odtąd jak zmora prześladowała mnie 

ciągle myśl o owym „komitecie obywatelskimu, 
który okryty bezimiennością, chce urządzać ma- 
nifestacyę og dna — wszystkich „dzielnic44... Czy 
ten komitet zdał sobie jasno spirawę z tego, co 
czyni i na co owych rekrutowanych, bardzo 
peremptorycznie, „reprezentantów14 dzielnico­
wych naraża? Wszak zdaje mi się, istnieje we 
Lwowie konsulat rosyjski, który ma oczy ku 
widzeniu i uszy ku słyszeniu, a rozmaite spo­
soby dowiedzenia się o wszystkiem —  sposoby, 
o których „komńetowi obywatelskiemu44 me 
śniło się zapewne ?

W ięc kto to jest ów komitet? Pytałem na­
daremno. Ten i o w wymieniał mi nazwiska 
albo zgoła nieznane, albo... znane —  niestety!

Nie chciałem wierzyć. Aż dopiero wczoraj 
Gazeta Narodowo przyniosła rozwiązanie zagad­
ki, jeśli to rozwiązaniem nazwać można. Oto 
organ ten wyjaśnia „szanownym czytelnikom"1, 
że spiorządzeniem adresu dla ks. Sapiehy zajęło 
się „grono cichych puacowników, pracujące od 
lat wielu nad pobudzaniem ducha i pioozucia 
narodowego44... Grono to „cichych pracujących 
pracowników (styl Gazety N aród.)  zwie się — 
„komitetem obywatelskim44. A  jakie działanie 
tego komitetu? tych „cichych pracujących pra­
cowników?44. Oto urządzają oni „głośne44, zbyt 
głośne manifestaoye. Gazeta Narodowa pisze: 
„Komitet ten inieyuje, prócz innych (jakich?) 
prac, w ostatnich latach, już trzecią poważną 
akc-cę (sic!) narodową, jak obchód setnej roczni­
cy  Konstytucy1 3 maja, setną rocznicę rozbioru 
ojczyzny naszej i obecny hołd zasłużonemu księ­
ciu Prezesowi wystawy44.,.

Smutno czyni się na sercu, czytając te 
słowa. Pracujące grono „cichych44 pracowni­
ków, bawi sie w idocznie w  manifestaoye, nadu­
żywając (Gest le mot!) poczucia patryotycznego 
ogółu, bo mu się nudz. w tej „ciszy.4* I om to 
nazywają —- piracą!... Któż dał tym panom 
prawo narzucania się społeczeństwu!... Kto dał 
prawo tym „cichym 44 pracownikom tak głośno 
zaznaczać swoje istnienie?... Kto ich upoważnił 
do nadużywania wobec społeczeństwa wspo­
mnień drogich, lub bolesnych, jak Konstytucya 
3-go Maj#, lub rocznica rozbioru, albo imienia 
tak znanego i szanowanego, jak  księcia Adama 
Sapiohy?... Niechże ci piano wie, składający owo 
grono „cichych44 pracowników, mają odwagę 
odsłonić przyłbicę —  niech mają odwagę po­
wiedzieć, że oni chcą < mają prawo być kiero­
wnikami narodu!... Inaczej, każdy będzie miał 
pirawo'zarzucić, iż to n a d u ż y c i e  wspomnień 
narodowych i zacnych imion przaz cw ych „ci­
chych44 a nieznanych pracowników, którzy przy 
takich okazyaeh chcą grać rolę gnębionych 
„ofiarniKÓw44 patryotycznych..

Jedno z dw ojga: albo akcya ich jest rze­
czywiście „poważną akcyą narodową,44 a w ta­
kim razie powinna łączyć się i połączyć z dzia­
łaniem ogółu i być jawną —  zwłaszcza tu, 
gdzie rozwoj narodowego ducha jest zapewiony 
— albo ci ,pracow nicy cisi44 chcą mącie czy­
stą wodę i posługują się tylko hasłami, których 
nie odczuwają, a które źle użyte mogą być 
zgubne.

Nie chcę rozstrzygać tej kwesty’ . W  „ko­
mitecie obywatelskim,44 w tem gronie „cichych44

praeowrików, mogą być i pewno są ludzie naj­
lepszej woli —  lecz sposób ich postępowania i 
wpływ jakiemu ulegają, rzucają fatalny cień, 
na całe ich działanie. Czynią oni wiażeaie 
ludzi, którzy w biały dzień chodzą z latarka­
mi, dlatego że one kiedyś przyświecały im — 
w więzieniu. Odtąd w blasku słońca postępo­
wać nie chcą, gćyż przywykli zwracać na sie­
bie uwagę, przywykli działać w podziemiach, 
a owe latarki dają im pożądany rozgłos Ale, 
czy dobrze i politycznie w ten sposób uwagę 
na siebie zwracać.

Charakterystycznym szczegółem wczoraj­
szego obchodu było odczytanie jednego, jedy­
nego telegramu wśród mnóstwa nadeszłych de­
pesz. Ci wszyscy, którzy telegrafowali imien­
nie, zostali pominięci. Odczytano tylko tele­
gram bezimienny — jiodpisany: Metka, a już 
nie powiem zkąd datowany. Za znacz .ni tyiko, 
że miejscowość była głośno wymienionaAv zgro­
madzeniu tak ncznem, że wszystkich obecnych 
skontrolować było niepodobna.

I  pytam, co to wszystko znaczy? Do po­
ważnej i zasłużonej manifestacyi na cześć ks. 
Adama Sapiehy, czyż należało przydawać takie 
teatralne efekta? Czyż należało obchodowi te­
mu nadawać cechę :akiejś w pół tajemniczej a 
w  pół spiskowej demonstracyi ?

A  Gazeta Narodowa dziwi się, że Sejm 
krajowy ( i  corpore nie wziął w tej demonstra­
cyi udziału; powiada naiwnie, iż „żałować w y­
pada, że w Sąjmio przepomniano o uraozysto- 
ści!“ W inę tego niech sobie pi zypLzą „eiai 
pracownicy44, którzy lubują sie w  sensacyjnych 
a bezimienny ch telegramach, którzy organizują 
rozmaite „akcye narodowe4*' i chcą gwałtem „bu­
dzić ducha44, który przemóż nie śpi, ale podo­
bnego rodzaju działanie potępić musi, jako ubli­
żające? całemu ogółowi. „Cisi pracownicy44 przy­
właszczyli sobie monopol patryo-yzmu „rzucają 
hasła44 mniej lub więcej sympatyczne i zdaje 
się im, że potrafią rządzić społeczeństwem, że 
potrafią mu to lub owo narzucić. Trzeba mieć 
nadzieję, że im tr się nie uda i że cały ogół 
zawoła wreszcie do nieb: Kto jesteście? Zrzuć­
cie maskę, bo joj dzis nie potrzeba. W szyscy 
chcemy pracować dla powszechnego dobra i 
narodu naszego, ale pracować w biały dzień i 
jawnie, a bez teatralnych efektów.**

Tyde słów wydrukowanego w Cza ie listu 
obywatela z jiod rosyjskiego zaboru. Owóż ze 
zdaniem tego obywatela można się zgadzać lub 
nie zgadzać. Można uważać — jak np. my uwa­
żamy — że wypowiedział on myśli rozsądne i 
politycznie wytiawuie, a można być zdania, że 
bezimienne komitety, pobudzające ducha i urzą­
dzające manifestacye, są dlatego pożyteczne, iż 
utrzymują naród w gorączce. A  przecież jest 
powna teorya polityczna, która twierdzi, że na­
ród należy’ zawsze utrzymywać w gorączce, aby 
nie zaśniedział. Zresztą są niezawodnie i inna 
argumenta na korzyść bezimiennych komite­
tów My ich nie przytaczamy*, ho nie jest to 
naszym obowiązkiem, skoro jesteśmy zdania, 
że każdy człowiek powmian pracować jawnie 
i ponosić odpowiedzialność za swe czyny; ale 
Gaze*a Narodowa, która jest zwoiemrozką ta­
kich bezimiennych komitetów*, powinna była 
roztoczyć je  wszystkie przed nami. W ywiąza­
łaby się z tego polemika nadzwyczaj zajmują­
ca, a publiczność niezawodnie byłaby rada z te­
go starcia, ho nabrałaby jasnego przekonań.a 
o tem, co są te bezimienne komitety, jaka war­
tość ich pracy, jakie są ich cele i dlaczego one 
tak chętnie kryją nazwiska swych członków. 
Tymczasem Gazeta Narodowa postąpiła sobm 
rak, jak zwykle postępuje pew*na część prasy 
lwowskiej, gdy idzie o obronę wygłaszanymi 
przez nią przekonań: odpowiedziała imperty- 
nencyą. Oto jej słowa: „Czas przynosi nam dziś 
korespondeneye ze Lwowa poświęconą tej spra­
wie, tak przewrotną, tak obrzydliwą, że po 
przeczytaniu jej tylko splunąć można.44

No, przecież plw*aniem nikogo przekonać 
nie można.

Ale skoro Gaze a Narodou a nie sprostała 
ciążącemu na niej zadaniu, może zechce ją w y­
ręczyć który z członków owego Komitetu Oby­
watelskiego i wytłumaczyć publiczności, dla­
czego ci panowie nie działają jawnie, dlaczego 
np. nie założą „Towarzystwa patryotycznego44 
lub „Towarzystwa ku podnoszeniu ducha naro­
dowego44, nie uzyskają od władzy politycznej 
zatwierdzenia statutu, nie wybiorą sobie w y­
działu i prezyayum, nie odbywają walnych pu­
blicznych zgromadzeń, z których Byłyby ogła­
szane sprawozdania w dziennikach, słowem dla 
czego nie działają tak jak zawsze i wszędzie 
w państwach konstytucyjnych powinni działać 
ludzie uczciwi i dobro ogołu mający na oku, 
ale uciekają się jak spiskowcy do bezimienno­
ści i tajemnicy? Z tego, co Guzeia Narodowa 
doniosła, wypływa, że „Komitet Obywatelsk’ 44 
pracuje już od lat co najmniej trzech oczy­
wiście uzupełnia się osobami, których sam so­
bie dobiera, a działalność swoją rozszerza na 
cały kraj. Mamy więc rząd w rządzie, ale pod­
czas gdy rząd cesarsk*" i rząd autonomiczny 
mają na czele znanych w całym kraju ludzi, 
namiestnika i marszałka, których możemy w każ­
dej chwili pociągnąć do odpowiedzialności za 
to co robią, to ten trzeci rząd, obywatelski czy 
patryotyczny, narzucający krajowi swą wolę, 
jest zupełnie nieodpowiedzialny, ho zasłonięty 
tajemnicą bezimienności. Może nabroić i włos 
mu z głowy za to nie spadnie, może nawet 
podłość popełnić i hańba nie wypiętnuje się na 
jego czoie. Owóż doświadczenie czyli bistorya 
nas uczy, że nic tak nie popycha ludz1’ do lek­
komyślności i wykroczeń jak świadomość bez­
karności i nieodpowiedzialności.

Zresztą jeszcze jedna refleksya. Dzisiaj — 
chętnie w to wierzymy — ów komitet składa 
się z samych uczciwych ludzi, trochę polity­
cznie wyleczonych, skoro lubują się w robocie 
spiskowej i unikają światła dziennego, ale uczci­
wych i gorąco kraj miłujących. Jednak komi­
tet ten jak każdy spisek sam się uzupełnia. 
W ięc pomału -wsunąć się do niego mogą ajenci 
moskiewscy, udający wielki cli patryotów. Rzecz 
to jest bardzo możliwa; y/szak niedawne się 
przekonano po śmierci pewnego wieiKiego krzy­
kacza i patryotnika lwowskiego, że Lyl ajentem 
policyjnym. A  jeżeli wsuną się do komitetu 
ajenci moskiewscy, któż ich odróżni? Przecież, 
działając w interesie Rosyi, będą tylko ciągle 
zalecali robienie demonstracy., noszenie żałoby, 
urządzanie obchodów, słowem będą tylko „pod­
nosili ducha44, naprzód w Galicyi, potem, po­
mału, zaczną podnosić go pod zaborem rosyj­
skim tak, aby czynownioy mogli odbywać re- 
wizye, brać łapówki, konfiskować majątki i wy •

K R O N IK A .

■ryłać na Sybir.
W ięc pytamy —  czy może na taki bez­

imienny tajny „rząd w rządzie44 zgodzić się 
kto z ludzi rozsądnych?

Lwów 4 lutego.
Z Karnawału. W  sobotę Towarzystwo strze­

leckie rozpoczęło sezon karnawałowy piknikiem to 
\varzj skim z tańcami. Bawiono się ochoczo i W} 
bornie aż do białego rana. Tańczono w 64 par.

Zabawa z tańcami urządzona w sobotę w Ka 
synis miejskiem powiodła się bardzo dobrze. Do ka 
dryla stanęło 56 par. Tańce prowadzi! dr. Edmunc 
Kamieński. Baw iono s;-e do rana.

Kru! serbski Aleksander, który bawił „ Tu 
ryżu u ojc.i swego Milana i stamtąd pojechał do 
Biarritz, aby matkę o cl wędzić, w powrotnej drodze, 
do kraju, zatrzyma się w Darmstadzie, aby —  jak 
głoszą —  starać się o hesską księżniczkę Sybillę. 
Dzienniki rosyjskie serdecznie witają ten projekt 
małżeński, gdyż taki związek spokrewni serbską 
dynasryę z domami: rosyjskim, angielskim, niemie­
ckim i duńskim, a więc da Obrenowiczom silne 
oparcie, co Serbii wyjdzie na korzyść.

W W arszawie umarł w sobotę w nocy Ws'e- 
wołod Krestowskij, redaktor warszawskiego Dnie- 
wn ka, znany z swej nienawiści do wszystkiego, 
co polskie.

Wiadomości dyeceiyalne. Dyecezya tarnow-. 
wska ■ Prezent j na probostwo w Ujanowicach otrzy-| 
mał ks. Ernest (;hr:st, dotychezaso wy proboszcz 
w Tęgoborzj*.

Madame Sans Gene, komedya S&rdou ściągo
ciągle tłumy jiubliczności do teatru lir. Skarbka. 
1'awno już nie wystawiono we Lwowie sztuki, któ- 
raby się t a k  jiowszecln.ie podobała. Ale bo też o g -  
dać należy d jT ekcyi teatru sprawiedliwość, że wszy 
stko zrobiła, co tylko było w jej mocy, aby sztukę 
wystawić świetnie. Dekoracye .są nowe, meble i 
ubiory fi.kże i prżjdem prześliczne. Wszystkie mun 
dury są prawdziwie wsjianiałe, a gabinet Napoleona 1 
jakotoż salon księżnej gdańskiej są tali piękne, że 
patrzj się na nie z prawdziwą jirzyjemnością. Arty­
ści umieją role wybornie, grają z przejęciem i z tą 
ochotą, która udziela, się widzom. Więc też sztuka 
ta długo jeszcze będzie tem, co nazywają Francuz’ 
le ękni de la taison (gwoździom sezonu).

W aryat w  Kw irynale. Włoski major sztabc 
głównego lir. DegU-Oddi wyskoczył z okna cv mini- 
aterrum wojny i z krzykiem: „Mordercy! Złodzieje!4 
pobiegł do Kwirynałn, gdzie król mieszka —  tam, 
nie zatrzymywany przez nikogo, przebiegł wszystkie 
sale i wpadł do królewskiego gabinetu, wciąż krzy­
cząc: „Ratunku! Złodzieje! Mordercy!44 Król wła 
śnie odbywał naradę z jakimś prefektem, więc z nim 
razem zdołał zatrzymać tego waryata, zanim nad 
biegła służba. Teraz zastanawiają się w Bzymle nad 
tem, jaka-to lieba straż w Kwirynale, skoro nie­
znany człowiek mógł dotrzeć aż do gabinetu króla 
Cóżby to stać się mogło, gdyby zamiast fiksata, 
wpadł tak w mundurze wojskowym, jaku anarchista?!

K atastrofa na morzu Do soboty wieczorem 
żadnegi z rozbitków „Elby” nie przywieziono ani 
do Lowestoft, ani do innycli pobliskich portów, zda 
je się przeto, że owa druga łódź ratunkowa, na któ­
rą schroniło się kilkanaście osób, uciekających z to-i 
nącój. „Elby,44 stała się pastwą fal morskich. 8zalo 
na burza ze śniegiem, która srożyła się we czwar­
tek na morzu Północnem, uniemożli wiła zapewne tym 
biedakom dotrzeć do jakiego portu. Z 400 podró­
żnych, znajdując} ch się na „Elbie,44 ocalało zale­
dwie 20.

Opowiadania uradowanych wyjaśniają sprawę 
spotkania się dwóch okrętów, a zarazem malują, ja­
kie przerażenie ogarnęło wszystKick podróżnych uf­
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„Elbie*4 na wieść o tem, iż okręt tonie i jakie w tyn

Gdy podróżni, płynący na „Elbie,44 dowiedziel;
się, iż okręt tonie, jeden wielki krzyk, wydobytj 
z kfiknset piersi,, przedarł jiowietrze. Kobiety mdła 
ły, dzieci płakały, mężczyźni latali po pokładzie jai 
szaleni, szukając ratunku. Zamieszanie i zgiełk był pra 
wie nie do opisania. Kapitan Elby p. v. Goessel, nic 
stracił przytomności. Stojąc na swym mostku ko 
mendanckim, zimny, spokojny, wydawał swym sil­
nym głosem rozkazy, lecz niestety nie wszystkie 
były wyKonane. Goessel do ostatka wytrwał na 
swem stanowisku i z okrętem znikł w zimnych 
falach.

Kapitan Goessel zaraz po spotkaniu sie oKrę 
tów postanowił w pierwszym rządzh ratować kobie­
ty i dzieci. Kazano im przeto zebrać się w jednym 
rogu okrętu, gdzie spuszczano łodzie. Spuszczanie to 
odbywało się nadzwyczaj powoli, gdyż wskutek sil 
nego mrozu liny były zmarznięte, tak, że nie można 
było ich odwiązać, lecz musiano je  siekierą rozcinać 
Do pierwszej odwiązanej łodzi wsiadło w jednej chwili 
mimo oporu oficerów i marynarzy tyle kobiet, że 
łódź się jirzepetniła, naorała wody i razem z podró 
żnym1’ znikła w falach. Z łodzi tej wyratowane tyl­
ko jedne osobę, niejaką pannę Biicker, która widząc 
iż łódź tonie, kurczowo chwyciła się liny okrętowej 
i wisiała na niej, póki jej nie uratowano. Z  drugiej 
strony pokładu wsiadali do łodz’ mężczyźni i część 
załogi. Do jednęi łodzi wsiadło 21 osób, do drugiej 
dwadzieścia kilka. P crwsz.a łódź pospieszyła na po- 
moc Bóckerównie i uratowała ją od niechybnej śmier­
ci, druga odpłynęła zaraz; pierwszą uratowała barka 
rybacka Wildflower, o drugiej nic dotychczas nif 
wiadomo.

Majtkowie pracowali szybko i usiłowali spuści- 
na morze dalsze łodzie, gdy w tem w jednej chwili 
okręt się przechylił, ludzie stojący na pokładzie po­
toczy1! się z jednego końca w drugi, z piersi ma 
rynarzy wydobył s4ę przeraźbwy okizyk, a w LJkfl 
sekund Jiotera kłębiły się tylko fale na tem miejscu 
gdzie przed chwilą kołysał się wspaniały parowiec

Uratowani opowiadują, iż w pomroce nocy wi­
dzieli, jak podróżni walczyli z łalanr o życie, chcieli 
im spieszyć na pomoc, ale niestety ludzie utrzymy­
wali się po nad falą tylko chwilę i zaraz szli na 
dno. Jeden z uratowanych niejaki Hoffman, który 
opłakuje śmierć żony i dziecka, opowiada, A widzia* 
jak raz fala wyrzueńa jakąś kobietę, której u szy 
nerwowo trzymało się dziecko. Łódź chciała pospieszyć 
jej na pomoc, lecz nim pokonawszy opór wichrt 

fal, przypłynęła do tego miejsca, gdzie ta kohietf 
walczyła z Alami —  lśniła się już tylko gładka JTu= 
wierzchnia morza.

Rzucani falami, gnani wiatrem t>odróżni, którzj 
schronili się na jedną z łodzi, płynęli naprzód, szu 
kająe ratunku W pobliżu ich przepływały okwtj 
i łodzie, ale noc była tak ciemna, że nie widziani 
ich znaków, a wiatr tak szalał, że wołania ich nE 
słyszano. Wreszcie zoczyła ich barka angielska Wilć' 
flower i pospieszyła z pomocą. Z wielką trudności* 
zdołano rozbitków uratować. Łódź gnana wi ihretf1 
pędziła szybko, tak, że barka z trudnością mogh 
ją dopędzić, a rzucana łodzi lina ratunkowa rwaF 
się kilkakrotnie. Wreszcie wszystkich zdołano przpj  
prowadzić na pokład „Wiidfloweru44. Uratowani bŷ * 
zziębnięci, nioktórzy z nich byli bez ubraniu, h** 
jaK wyskoczyli z łóżka, a tu mróz był silny; z zu»R'
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krótkim, czasie od spotkania się okrętów do zatonię­
cia „E lby44 straszne na pokładzie rozegiały się sce­
ny. Oficerowie i marynarze mimo wszelkich ener 
gicznych wysiłków nie zdołali utrzymać porządku, 
nie słuchano ich, podrużni walczyli z sobą na śmierć 
lub życie, każdy z nieb jak najprędzej chciał dostać 
się do -łodzi. Ten nieporządek był też przyczyną że 
tak mało uratowano ludz i że jedna łódź, wskutek 
przepełnienia, poszła na dno.
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nie mogli się ruszać. Kapitan „Wildfloweru11 Wi­
liam Wright, opowiada, iż stan ocalonych przez nie­
go rozbitków był tak rozpaczliwy, że gdyby jeszcze 
pół godziny byli pozostali na morzu, niechybnie by­
liby zamarzli. Odwieziono ich do Lowestoft i tam 
pokrzepiono.

Władze portowe natychniast przeprowadziły 
dochodzenia i przesłuchały uratowanych; z zeznań 
ich okazuje się, że przyczyną katastrofy był paro­
wiec „Crathie ", który nie zważał na sygnały da­
wane przez „Elbę11, lecz z szaloną szybkością pędził 
na nią. Gdy zaś udetzył o „Elbę“ i widział, że ją 
uszkodził, nie zatrzymał się, aby w razie potrzeby 
nieść pomoc podróżnym „Elby11, lecz dodawszy pa­
ry, szybko uciekł z miejsca katastrofy. Gdyby nie 
ucieczka tego parowca, wszyscy podróżni „Elby11 
mogliby być uratowani. Kapitan parowca tłumaczy 
się, że przyczyną katastrofy była gęsta mgła, która 
nie pozwalała widzieć sygnałów. Tymczasem urato­
wani i ci marynarze, którzy w owej chwili znajdo­
wali się na morzu, zeznają, że wprawdzie noc była 
ciemna, ale pogodna i światła sygnałów można było 
widzieć doskonale. Dalej twierdzi ten kapitan, że 
-Elba11 po spotkaniu się z „ Crathie “ wywiesiła nie­

bieskie światła, co ma znaczyć, że nie potrzebuje 
pomocy; twierdzenie to również nie jest prawdziwe, 
gdyż po katastrofie nie wywieszono żadnych świateł, 
»Elba“ tylko rakietami dawała sygnały, że potrze­
buje ratunku. „Crathie musiał to widzieć, na pomoc 
jednak nie pospieszył, lecz uciekł. Kapitan i załoga 
Parowca „Crathie11 pociągnięci będą do odpowiedzial­
ności przez sąd marynarski; niemiecko-północny 
Lloyd, którego własnością była „Elba11, poszukując 
odszkodowania, obłożył „Crathie11 kondyktem.

Wieść o katastrofie wszędzie wywołała wielkie 
współczucie dla nieszczęśliwych, którzy padli jej 
ofiarą. W  Anglii utworzył się już komitet, który 
zbiera składki, aby przyjść w pomoc uratowanym 
rozbitkom. Do Lowestoft przyszły telegramy kon­
dolencyjne od cesarza niemieckiego i od królowej 
Mlktoryi.

Wśród podróżnych, którzy płynęli na, „Elbie11, 
znajdowało się kilku Polaków, wychodźców zdążają- 
tyeh do Ameryki, a między nimi Lwowianin niejaki 
Rudolf Graf, wysłużony oficer artyleryi, który płynął 
do Ameryki szukać dla siebie posady. Zginęło w fa- 
lach kilku Wiedeńczyków i Czechów, a między in­
nymi także znany w Niemczech reżyser Baumann, 
który dążył do Nowego Jorku, gdzie miał ze swem 
towarzystwem dawać przedstawienia operowe. Artyści 
Wypłynęli z Bremy przed kilku dniami, on podążał 
Za nimi na „Ełbie11. Artyści nie wiedzą jeszcze, jaki 
Wypadek pozbawił życia ich reżysera.

Kryjów ka przem ytnicza w  bożnicy. Na piąt- 
kowem posiedzeniu sejmu bukowińskiego odpowiadał 
komisarz rządowy na interpelację posła Stocldego 
w sprawie uwięzionych w Sadagórze przemytników 
tytoniu, o którem to zdarzeniu już donosiliśmy. 
Gwóż rozeszły się pogłoski jakoby aresztowania do­
konano w bóżnicy podczas nabożeństwa, skąd też 
mterpelacya. Odpowiadając na nią, dał komisarz 
rządowy br. Goess dokładny przebieg sprawy. Wła- 
'Le skarbowe już od dawna wpadły na trop szero­
ko rozgałęzionej na Bukowinie bandy przemytniczej, 
która przywoziła rosyjską tabakę i tytoń i to w ta­
kiej ilości, że aż trafikanci sprzedający rządowy 
austryacki tytoń poczęli się uskarżać na tak 
zbaczne zmniejszenie się dochodów, iż prowadze- 
tóe interesu prawie się im nie opłacało. iele 
Poszlak wskazywało, że Sadagóra jest ogniskiem 
tych praktyk. Rewizye potwierdziły podejrzenie, a 
Płaszcza poszukiwanie w mieszkaniu niejakiego 
Icka Waniewskiego, szkolnika żydowskiego. Przy 
mieszkaniu Waniewskiego znajduje się prywatna 
bóżnica, która zarazem służyła za izbę chajderową, 
a »ocą stanowiła zajazd dla ubogich żydów podró­
żujących. Komisya, przybyła na rewizyę, znalazła 
gospodarza i kilku jeszcze żydów, jak paląc papie­
r y  w rzekomej bóżnicy rozmawiali o interesach. 
-Minio to zrazu szukano tylko w mieszkaniu Icka, 
dopiero kiedy z kieszeni jednego z obecnych wy­
padła paczka rosyjskiego tytoniu, przetrząśnięto 
1 bóżnicę, gdzie się wtenczas żadne nabożeństwo nie 
odbywało. Zresztą wnet się przekonano, że bóżnica 
była tylko pozorem i służyła właściwie do ̂  celów 
Mc wspólnego nie mających z obrządkiem żydow­
skim, mianowicie do przechowywania towarów pize- 
mycanycb. Winnych aresztowano dopiero później, 
Po przesłuchaniu, w którym to celu wezwano ich 
do koszar straży skarbowej.

Kom itet centralny przedwyborczy dla Gali- 
cyi zachodniej ukonstytuował się wczoraj. Prezesem 
Wybrano Józefa Męoińskiego, wiceprezesem Gustawa 
Homera.

Zamordowanie adwokata. Wiedeń zaalarmo­
wany został tajemniczem morderstwem, którego 
ofiarą padł adwokat tamtejszy dr. Izydor Herman 
Hothziegel. Stało się to około godziny 3 po po­
łudniu. Wspólnik Rothziegla dr. Treumer pisał przy 
BWojem biurku w sąsiednim pokoju, gdy uwagę jego 
^wróciło głośne chrapanie, dochodzące z gabinetu 
kolegi. Sądząc, że Kothziegel położył się spać po 
ohiedzie i ma przykry sen, wstał z krzesła, aby 
go zbudzić, ale drzwi były zamknięte na klucz. 
-Tknięty niedobrem przeczuciem, zawołał domowni­
ków na pomoc i otworzył drzwi gwałtem, Rothzie- 
gel leżał na podłodze z zainknictemi oczami w sze­
rokiej strudze krwi, oparty głową o kasę żelazną. 
Mimo bardzo szybkiej pomocy nie zdołano go już 
ocalić. Lany pochodzą od jakiegoś tępego narzędzia, 
wszystkie są śmiertelne i zadane są w czaszkę. 
Śladów zbrodniarza nie znaleziono żadnych, z wy­
jątkiem zardzewiałego scyzoryka, który z otwartem 
ostrzem znajdował się w kieszeni zabitego. Scyzo­
ryk ten nie był jego własnością. Kosztowności i pie­
niądze w kasie pozostały nietknięte. Był to zatem 
akt zemsty. Dr. Rothziegel miał lat 38 i nie żył 
z żoną. Gospodarstwo domowe prowadziła mu nie­
jaka Jadwiga Korczak.

Pierwsze posiedzenie nowego gabinetu fran­
cuskiego, według humoiystycznej relacyi Figa/ra, 
Odbyło się W  sposób następujący :

Ribo'. Panowie i kochani koledzy, mógłbym 
Uraczyć was frazesami, gdyż nic nie byłoby dla 
Ołuie łatwiejszego. Wolę jednak, by na naszem 
pierwszem zebraniu panowała tylko dobroduszność 
i serdeczność. Gdy myślę, że po tylu przejściach 
mamy w końcu ministeryum i że to ministeryum, 
to my — nie mogę się oprzeć pewnej dumie, po­
wiem nawet, pewnemu zdziwieniu.

P. Travieux Chcesz pan, bym wypowiedział 
u moje zdanie szczerze ?

Ribot. Chodzi mi o to bardzo. Nie byłoby 
żle, gdybyśmy na tem pierwszem zebraniu mówili 
szczerze, co myślimy. Mńw pan — panie Trarieux.

P. TrarievX. Otóż nie mogę jeszcze uwierzyć, 
z® przesilenie skończone i że ja jestem ministrem ! 

Ribot A jednak to prawda, mój przyjacielu. 
P. lrairienx Marzyłem zawsze o ministeryum

ukwiecenia.
P. Poincare. Przepraszam...
Ribot. Ależ istotnie (sprawdza w gazecie) pan 

Me jesteś ministrem oświecenia, kochany Trarieux, 
ecz sprawiedliwości.

P. Trarieuw. Czy tylko pan jestes pewny ? 
Ribot. Trzeba uważać, mój przyjacielu, a w ra- 

p 6 potrzeby zawiązać nawet węzełek na chustce. 
omięJzy uamj j-e omyłki nie mają znaczenia, ale 
°bee izby, wystarczyłoby tego, by sprowadzić upa-

l

dek ministeryum. To, co mówię do pana, stosuje 
się do wszystkich.

P. Poincare (grzecznie). Jeżeli jednak szano­
wnemu koledze zależy bardzo na ministeryum oświaty...

P  TrarieitT. Oh ! bynajmniej! Wypadek narzu­
cił mi sprawiedliwość. (Wesoło). Zachowajmy spra­
wiedliwość !

Ribot. Kochany panie Dupuy-Chautempa, win­
szuję sobie, żem ci powierzył ministeryum robót pu­
blicznych.

P. Unpnij -  Ihitemp*. Nie Cbautemps, lecz 
Dntemps.

P. ( hautemps. Cbautemps — to ja...
Ribot. Wybacz pan... Chantemps... Kolonie... 

Gdzież podziałem głowę! (Uprzejmie). Powoli przy­
zwyczaję się, kochani koledzy...

P. Trarim.r (do pana Leygues). Czy pan so­
bie przypomina nazw isko ministra rolnictwa ?..

P. Leygues (cicho). Gadaud.
p. Irarieiue. Ga...?
IJ. Leyijn.es... daud... d...a...u...d...
Ribot. A teraz, panowie, przystępujemy do zreda­

gowania deklaracji ministeryalnej. (Ogólna aprobata).
Zm arli. Matylda Żłobicka, pianistka i znako­

mita nauczycielka muzyki, uczenica Mikulego, przed 
paru łaty mianowana członkiem honorowym Tow. 
muzycznego, umarła we Lwowie. — Karolina z 
Grossów7 Abgarowiczowa umarła we Lwowie w 71 
roku życia. — Olga z Janickich Padalewska, żona 
aptekarza w Zabłotowie, umarła w Radowcach na 
Bukowinie, przeżywszy 33 lat.

Stan powietrza T. o 8 rano - f  1° R. w poł. 
-f- 2 1 Id. Bar. 741 Spada. Śnieg.

Przed w ystaw ą modniarki.
Mąż (niebaczny). O, jakież te dzisiejsze kape­

lusze są małe!
Zona (baczna). Tak, mężulku, To też, skoro 

cię to razi, kupisz mi odrazu... dwa.

T e a tr . Dziś w poniedziałek przedstawienie 
składane na dochód kolonii rymanowskich. We wtorek 
„ Rigoletto1-, opera w 4 aktach Yerdiego. W  środę 
„Madame Sans-Gene11, komedya w 4 aktach Wikto- 
ryna Sardou i E. Moreau.

*S .1
(XT7 poredzeare z 4 lu<ego.)

Posiedzenie dzisiejsze zagaił ks. Marsza­
łek o godzinie l l  minut 20. P. Barwiński p o ­
pierał petycyę gnany Strutyn w sprawie regu- 
lacyi rzeki Ozeczwy.

Komisarz rządowy br. -Łoś odpowiedział 
na 3 interpelacye.

Na interpelacyę p. Mizi w sprawne płace­
nia kosztów7 podróży komisarzowi delegowa­
nemu przez starostwo żywieckie do kontrolowa­
nia spisów osób, obowiązanych do pospolitego 
ruszenia odpowiedział p. Komisarz rządowy, że 
nie chodzi tu o kontrolowanie, lecz . 
dzanie spisu popisowrycli powołanych 
boru wrojskowego i o sprawdzajaie wnoszonych ] 
reklamacyi. Opłata jest nadzwyczaj małą; dzieje 
się to także w7 innych starostwach i wszystkie 
gminy są zadowolnione i nigdy żadna z nich 
na to się nie skarżyła.

Na interpelacyę p. Rożankowskiego w spra­
wie wynagrodzenia administratorów opróżnio­
nych probostw odpowiedział lir. Łoś, że admi- 
nistratorowie ei, według ustawy z 19 kwietnia 
1885 r., nie mają prawa do użytku tenipora- 
liów, lecz należy się im płaca w gotótyce. Sami 
administratorowie wolą brać pensyę w gotów­
ce, niż mieć użyRek z temporaliów.

Wreszcie na interpelacyę p. Barwińskie- 
go w sprawie ruchu emigracyjnego włościan 
galicyjskich do Brazylii, odpowiedział p. komi­
sarz rządowy, iż ruch ten w7śród włościan trwa 
już od dawna. W  jrzeszłym  roku zastanowił 
rząd brazylijski przyjmowanie wychodźców ze 
względu na niekorzystne warunki sanitarne, 
teraz jednak znowu zezwolił na wychodźtwo i 
dlatego ruch ten w ostatnich czasach wzmógł 
się ponownie. Władze, wiedząc o smutnym sta­
nie wychodźców w Brazylii, pouczają i ostrze­
gają przed emigracyą, a starostwa i ordynaryaty 
otrzymały odpowiednie polecenia, aby dołożyły 
wszelkich starań do powstrzymania tego ruchu.

Ponieważ pewne towarzystwo zobowiązało 
się w  ciągu dziesięciu lat dostawić rządowi 
brazylijskiemu milion wychodźców, zdaje się 
więc, że ajenci emigracyjni będą lud w Gali­
cy! namaw7iali do emigracyi. Rząd polecił 
przeto wTładzom powiatowym, aby bacznie śle­
dziły tych ajentów i jak najostrzej przeciw nim 
występowały. Również rząd poczyni wszelkie 
kroki, aby polepszyć dolę wdościan i usunąć 
przesilenie rolnicze.

Z porządku dziennego odesłano do korni 
syi gospodarstwa krajowego sprawozdanie W y ­
działu krajowego o wędrownych nauczycielach 
gospodarstwa wiejskiego.

P. M i d o w" i c z motywował wniosek swój
0 polecenie W ydziałowi krajowemu, aby przy 
badaniu dalszego rozwoju tras kolei lokalnych 
wziął pod szczególniejszą rozwagę trasę Tar- 
nów-Pilzno-Brzostek-Jasło z ewentualnem prze­
dłużeniem jej do Bardyowa. Mówca powołał się 
na to, źe szlak ten prowadzący z Tarnowa 
przez Duklę na W ęgry był dawniej prawdzi­
wym traktem cywilizacyjnym, po którym kró­
lowie nasi, posłowie i szlachta odbywali podró­
że polityczne i handlowe. Ruch ogromny, jaki 
niegdyś na tym trakcie panował, możnaby na 
nowo do życia przywrócić przez wybut owanie 
proponowanej przez mówcę linii kolejowej, któ­
ra skraca drogę z Tarnowa na W ęgry o 20 ki­
lometrów. Wniosek ten odesłano do komisyi 
kolejowej.

Następnie p. M ę c i ń s k i uzasadniał swój 
wniosek o wezwanie rządu, aby wyjednał w 
drodze konstytucyjnej ustawę, zniżającą kon­
tyngent podatku gruntowego. Kontyngent ten 
obliczony został na kwotę 37,500.000 zł., wsze­
lako podstawy, na których to obliczenie się o- 
piera, są w obec dzisiejszych stosunków nie­
słuszne. Gdy w r. 1880 regulowano podatek 
gruntowy, za podstawę do obliczenia czystych 
dochodów z ziemi brano ceiiy produktów roi 
nych praktykowane między rokiem 1870 a 1880
1 od obliczonego w ten sposób czystego do­
chodu wymierzono 22’7%  tytułem podatku 
gruntowego. Dzisiejsze ceny produktów rol­
nych są jednak prawie o 5 0 u/, niższe od owych 
cen, które służyły za podstawę obliczenia, to 
też podatek gruntowy w Austryi jest tak ucią­
żliwy jak w żadnem państwie europejskiem. 
Niebawem ma nastąpić rewizya podatku grun­
towego, owóż nadarza się właśnie sposobność 
naprawienia choć w części krzywdy, jaka się 
dzieje rolnikom, zmuszonym opłacać tak wysoki 
podatek od dochodu gruntowego, którego wca­

le nie mają i mieć nie mogą.
W  ogóle cała historya podatku grunto 

wego w Austryi jest nie bardzo budująca. Jest 
on dziełem Brestla i już w pierwszym zarod­
ku, skierowanym był przeciw interesom rol­
nictwa, a specyalnie przeciw interesom kra­
ju  naszego. Długie lata walczy7! przeciw nie­

zmr 
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mu wielce zasłużony poseł Krzeczunowicz, lecz 
nie mógł nic zdziałać, gdyż byliśmy wtedy 
w Radzie państwa w mniejszości, zatem głos 
p. Krzeczunowicza pozostał głosem wołającego 
na puszczy. Pewną ulgę wprowadził dopiero 
nasz rodak minister finansów dr. Dunajewski. 
Objąwszy tekę finansów, zabrał on się bez­
zwłocznie do przeklasowania podatku grunto­
wego i do sumienniejszego i lepszego wykona­
nia ustawy z 24 maja 1869, na której on się 
opiera. Drowi Dunajewskiemu tylko mamy7 
do zawdzięczenia, że_ sumę podatku gruntowe­
go, obliczoną dla Galicyi pierwotnie na 6,500.000 
zł., zniżono na 5,540.000 zł., którą to sumę do 
dziś płacimy. To też rolnicy nietylko naszego 
kraju, ale całego państwa winni są szczerą 
wdzięczność drowi Dunajewskiemu (Huczne 
oklask:,) Wszelako i obecny podatek jest za­
nadto uciążliwy, a na dowód tego twierdzenia 
powołuje się mówca na giełdowe wykazy cen 
zbożowych z ostatnich lat kilkunastu, będące 
najlepszą illustracyą prawdziwie rozpaczliwego 
położenia rolników.

Dalej wykazywał mówca, jak na obniżkę 
cen płodów rolniczych wpływała konkurencya 
amerykańska ; ceny7 zboża spadły prawie o po­
łowę, a wy7sokość podatku ta sama została. Gdy 
ukończoną będzie budowa kolei syberyjskiej 
wówczas i ostatni dochód rolników w Galicyi 
zniknie, bo koleje te z bezbrzeżnych stepów 
nawiozą tyle bydła i tak taniego, że konku­
rencya będzie niemożliwą.

Do przesilenia rolniesegu przycźfj^ąa; się 
także u nas wysokość taryf przewozowych. Za 
przewiezienie korca zboża ze Lwowa do Wie-' 
dnia opłaca się trzy razy 'więcej niż za prze­
wóz tego korca z Ameryki do Europy.

Skutkiem tego spadku 'cen płodów rolni­
czych w Galicyi i utrzymania podatku w tej 
samej wysokości jak przed dwudziestu latyjest 
obdłużenie budżetów gminnych i powiatowych 
oraz obdłużenie własności większej, średnich i 
włościańskich. Jak strasznie wzrasta to obdłu­
żenie okazuje się najlepiej ztąd, że w ciągu o- 
statnich 3 lat zaciągnięto tylko we lwowskich 
instytucyacli nowe długi w Tow. kred. 21 mi­
lionów, w Banku kraj. 12 milionów, w Kasie 
oszczędności 4 mil., w Banku hipotecznym 
16 mil., razem 54 milionów.

Zapobiedz temu opłakanemu stanowi mo­
że tylko obniżenie podatku gruntowego, który 
w Austryi jest ze wszystkich krajów Europy 
najwyższy. Dlatego też mówca za pośredni­
ctwem Sejmu prosi rząd, aby zniżył te'1 poda­
tek. Mówca ma nadzieję, że dziś prośba Pola­
ków będzie uwzględniona. Przed laty 20 nie 
chciano czynić zadość życzeniom naszej dele- 
gacyi, bo Polacy byli w mniejszości, dziś są 
w większości, więc mogą się spodziewać po­
myślnego załatwienia.

.Wprawdzie pocieszają nas nadzieją, że po 
wnrowadzeniu podatku osobisto - dochodowego 

niejszony nam zostanie podatek gruntowy o 
70. Smutna to pociecha. Chociaż nawet zni­

żą nam tych 100 lub 200 zł. w podatku gTUii- 
towym, to już na inspektora podatkowego spu­
ścić się możemy, że on tę ulgę nie raz ale 
dwa razy  powetuje w nowym podatku docho­
dowym.

Mówca wnosi o odsyłanie jego wniosku 
do komisyi podatkowej z poleceniem, aby 
jeszcze w bieżącej sesyi przedłożyła swe spra­
wozdanie. (Huczne oklaski. Mówcy gratulują).

Wniosek p. Męeińskiego odesłano do ko­
misyi podatkowej.

P. M i c h a l s k i  motywując swój wnio­
sek podniósł krzywdy jak-A .dzieją, się prze­
mysłowcom naszym przez oddanie dostawy 
mięsa dla garnizonu lwowskiego węgierskiemu 
przedsiębiorcy H. Griinfeldowi, któremu oddano 
dostawę na 6, względnie 10 lat za kaucyą 3000, 
kiedy nasi dostawcy, którzy mieli kontrakty 
tylko na 3 miesiące, musieli składać 10.000. 
Węgierscy _ dostawcy mogą przeciw zarzutom 
władzy wojskowej co do jakości mięsa rekurso- 
wać i przyzywać rzeczoznawców, podczas gdy 
nasi dostawcy musieli bezwzględnie do wszel­
kich rozkazów się zastosować, bez możności 
rekursowania. W  długiem przemówieniu wyka­
zywał mówca jakie złe skutki wynikają dla 
armii, skarbu państwa, zwłaszcza dla Lwowa 
i dla hodowli bydła w kraju. Następnie prze­
szedł mówca na pole ogólniejsze i omawiał do­
stawy w ogóle. „Co pomogą nasze wysiłki dla 
podniesienia przemysłu —- mówił p. Michalski — 
gdy państwo, najważniejszy konsument od nas 
stale stroni11.

Powołał się dalej na fa k t, że najczęściej 
terminy licytacyjne ogłaszane są w sposób nie­
przystępny dla ogółu , — bo tylko w Wiedeń­
skiej Haz-cie.

Uskarżał się na to, że konowali wojskowi 
wdzierają się w czynności kowali opłacających 
znaczne podatki i trudnią się kuciem koni. 
Skutkiem tego zawodowi kowale muszą roz­
puszczać czeladź, która próżniactwem się de­
moralizuje i pomnaża zastępy niechętnych.

Mówca wniósł o odesłanie swego wniosku 
do komisyi gospodarstwa krajowego i do prze­
mysłowej, co też uchu7alono.

W niosek p. Paszkowskiego o wezwanie 
rządu, aby przeprowadził reformę przepisów eo 
do tak zwanych rewersów demolacyjnych i za­
kazów7 budowania w rejonach fortyfikacyjn37ch, 
odesłano do komisyi administracyjnej.

Godzina 1, posiedzenie trwa dalej.
*

* *Na dzisiejszem posiedzeniu postawi p. A -
b r a l i a m  o w i c z wniosek o polecenie W y ­
działowi krajowemu, ażeby przej>rowadzu z rzą­
dem rokowania o budowę połączenia kolejowego 
głównej fabryki tytoniu w Winnikach ze sta- 
cyą „LwóW dworzec główny“ — zamiast pro­
jektowanej linii frachtowej (Sclileppbahn) W in- 
niki-Podborce.

P. Z a l e s k i  postawi wniosek o polecenie 
Wydziałow i krajowemu, aby przy dalszym roz­
woju kolei t lokalnych wziął poci rozwagę trasę 
z Kut do Sniatyna.

Literatura i 8ztukac
* T e a tr . Wznowiony wczoraj melodramat p. t. 

„Szuler i grabarz, czyli król żotędny11 należy do 
tych dawnych utworów, do których dzisiejsza kry­
tyka musi się odnosić z pewną pobłażliwością ze 
względu na poczciwą tendeneyę i czystość scenicz­
nego rysunku. Melodramat ten w sześciu odsłonach 
przed laty sześćdziesięciu kilku przerobiony został 
z niemieckiego przez Jana Nepomucena Kamińskie- 
go. Mimo lokalizacyi, nosi on na sobie zbyt wy­
raźne piętno cudzoziemskiego pochodzenia. Muzykę 
dorobił Henryk Proch. Treść tego melodramatu, to 
dzieje młodego szulera, który okradł ojca, zamożne­
go bardzo rzemieślnika, porwawszy razem z pie­
niędzmi wycliowanicę, przywiązaną do swego opie­
kuna, którą też stary Prostomysł kochał jak własną 
córkę, zwłaszcza, że syn Wilhelm przepędzając noce

po szułerniach, zraził do siebie zacnego ojca. W il­
helm okradłszy ojca poszedł w świat z Kasią, a 
stary Prostomysł, ogołocony z całego mienia, dla 
kawałka chleba, zostaje grabarzem. Dalsza akcya 
odbywa się w dwadzieścia lat po ucieczce Wilhelma. 
Wilhelmowi na szulerce nie źle się powodzi, ożenił 
się z Kasią, dawną wychowanicą ojca, ma dwoje 
dzieci, z których jedna dorosł i córka, A ojciec jest 
grabarzem w tem samem mieście, gdzie syn nieszka, 
szuleruje i kłóci się z żoną, która cierpi i tego ro­
dzaju życie potępia. Ojciec i syn nic nie wiedzą 
o sob'e. W  piątej odsłonie Wilhelm zgrawszy się 
do nitki, chce sobie odebrać życie. W ogrodzie 
przed domem gry spotyka się z grabarzem, który 
go od tego czynu odwodzi i perswazyami sprawia, 
że Wilhelm wraca do żonj i dzieci; — ojca jednak, 
swego nie poznaje równie jak i ojciec jego. Kończy 
się wszystko dobrze w szóstej odsłonie, Widzimy 
Wilhelma skruszonego i poprawionego wśród rodziny, 
do której wkrótce przychodzi i stary grabarz, ojciec 
Prostomysł, przyprowadzając zarazem męża dla 
swojej wnuczki w osobie Edwarda Olszy architekta, 
który się do starego grabarza, jak syn przywiązał, 
a któremu Prostomysł oddał przedtem pakiet z pie- 
niądzmi skrad/iom7mi, które mu syn po dziesięciu 
latach odesłał. Do melodramatu przyczepione są 
figury humorystyczne, rodzaj rozweselających epizo­
dów, które też rzeczywiście ponure tło utworu roz­
jaśniają, zwłaszcza, źe jak to bywa w dawnych me­
lodramatach, kuplety stanowią iwią część tych we­
sołych epizodów. Grą pełną życia, werwy i arty­
stycznej miary w humorystycznych rolach odznaczyli 
się pp.: Feldman i Walewski, z których pierwszy 
zbierał także huczne oklaski za (joskoiiału śpiewane 
kuplety. Pan Chmieliński, mimo, że to melodramat, 
niezmiernie starannie grał ojca-grabarza, a kuplety 
filozoficznego zakroju a głębokiej myśli, odśpiewał, 
a raczej oddeklamował śpiewnie ■, całą artystyczna 
precyzją. Iks Ypsylon.

Część ekonomiczna,
Wiedeń 1 lutego.

(Z.) Ubiegłe dwa dni obrotu giełdowego ro­
bią takie wrażenie, jak gdyby zwolna zaczy­
nały się rwać sprężyny podtrzymujące od tak 
dawna niebywały prąd zwyżkowy. W czoraj w 
pierwszem stadyum jeszcze zapędzono się ku 
dalszej zwyżce, a bodźcem do tego była pogło­
ska o nowej konwersyi. Mianowicie uledz jej 
mają 4°/„ i 3 '/2 procentowe memieckie listy 
zastawne rolnicze, których obiega za 1.800 mi­
lionów marek. Są to papuery odpowiadające zu­
pełnie listom zastawnym naszego towarzystwa 
kredytowego ziemskiego, wydawane są bowiem 
na podstawie pożyczek hypotecznyeh udziela­
nych na dobra ziemskie, za które to pożyczki 
właściciele dóbr każdej prowincyi solidarnie 
gwarantują, są zatem listy westfalskie, saskie, 
bawarskie, pomorskie i t. p. W  Berlinie mó­
wią, że rząd pruski dopiero po przeprowadze­
niu konwersyi tych listów zabierze się do kon­
wersja konsoli.

Krółko jednak trwała korzystna tendeneya 
cywołana wiadomością o tej wielkiej operacyi, 

gdyż na pogodnym cd tyłu miesięcy horyzon­
cie finansowym zaczynają pojawia.' się chmurki, 
z których może być wielka burza, a najgroź­
niejszą z tych chmur jest wiadomość, że wLon 
dynie zaczyna drożeć stopa procentowa w eskon- 
cie prywatnym. Kilka dni temu wynosiła ona 
jeszcze %  proc., nagle od wczoraj zaczyna się 
podnosić i chwieje się już między 3/4 a 1 proc. 
Wszystkie kombinaeye zwyżkowców opierają 
się na obecnej niepamiętnej taniości pieniędzy 
na tajgach światowych, gdyby więc nastał o- 
beenia peryod droższej stopy procentowej, mo­
głoby to pociągnąć za sobą katastrofę. Drugim 
niekorzystnym motyw im jest wiadomość, że 
rząd Stanów Zjednoczonych na prawdę zaciąga 
pożyczkę w złocie i to pod warunkami dla po- 
życzającyck kapitalistów świetnymi, gdyż na 4 
procent.

Pożyczka ta wyniesie 100 milionów dola­
rów i prezydent Cleveland zawarł juz układ 
wstępny o nią z firmami londyńskiemi Rot- 
szylda i Morgana. Pożyczka ma być zrealizo­
wana w najbliższym tygodniu, a oczywdście 
pociągnie ona za sobą odpływ złota z Europy, 
tak niepożądany w obecnej chwili dla speku­
lantów zwyżkowych. Wreszcie nie wiadomo z 
jakiego źródła rozeszła się w Berlinie pogło­
ska, że dywidenda od akcyi kredytowych w y­
niesie w tym roku tylko 19 zł., t. z. tyle co i 
w przeszłym, gdy kurs kredytów nie dosięgał 
nawet cyfry 350. Taka dywidenda oczywiście 
nie odpowiada kombinacyom naszej kliki zwyż­
kowej , która przecież nie dla czego innego 
ryllto a conto wyższej dywidendy wyśrubowała 
kurs kredytów o 70 zł. w  górę

W  rezultacie więc zaczynają chwiać się 
w swem zaufaniu fanatycy zwyżkowi, nato­
miast kontrmina niemiecka nabiera otuchy.

Ostatnie notowania
Kredyty austr. 414-25, węgierskie 503'— , 

Anglobanki 184 25, Uniony 322 25, Bankvereiny 
159 70, Liinderbanki 284—, Ludwiki 21950, 
Czemiowieckie 298'50, Elbathale 277'— , Renta 
papierowa 10075, srebrna 100’85, austryacka 
złota 125-60, 4°/,, austr. renta wal. kor. 10070, 
węgierska złota 125’05, 4“/, w7ęgierska renta 
wal. kor. 99 25, dukat 5'82—, 20-fratikówka 9 86—, 
marki 12" 15, ruble l ’323/4.

1 elegramy „Przeglądu14,
Wiedeń 4 lutego. Kancelista adwokacki 

Eichinger, podejrzany o zamordowanie adwo­
kata Rothziegla, wypiera się stanowczo tej 
zbrodni, przyznał się jednak do tego że 
sprzeniewierzył nieboszczykowi pewną sumę 
pieniędzy, to też odstawiono go cło sądu kar­
nego. Także żonę Eichingera aresztowano.

Paryż 4 lutego. Pogrzeb marszałka Can- 
roberta odbył się wczoraj przy wielkim udzia­
le ludności. Na trumnie złożono wiele wień­
ców, między innymi wieńce od królowej an­
gielskiej, od króla włoskiego i od armii ro­
syjskiej.

Antw erpia 4 lutego. Trucicielkę Joniaux 
uznali przysięgli jednogłośnie winną zarzu­
conych jej zb.odni, a sąd skazał ją na śmierć.

Sofia 4 lutego. W czoraj rozpoczęły się w 
całym kraju wybory uzupełniające do sobrania. 
Spokoju dotychczas nigdzie nie zakłócono.

Rzym 4 lutego. Przedwczoraj wieczorem 
i wczoraj rano, dało się uczuć lekkie trzę­
sienie ziemi w Piacenza, Porto Maurizio, Pawii 
i Genui.

Paryż 4 lutego. Rochefort przybył tu 
wczoraj. Na dworcu oczekiwały go nieprzej­
rzane tłumy iudzi i witały go z nieopisanym 
zapałem.

Berlin 4 lutego. W  piwnicy pewnego do­
mu przy Wallnertheaterstrasse odkryła polieya 
tajną fabrykę naboi i zabrała 14 centnarów 
prochu. Jak się zdaje, nie idzie tu o żadną

polityczną zbrodnię, tylko o ciężkie przekro­
czenie przepisów policyjnych o używaniu ma- 
teryałów wybuchowy cli.

Petersburg 4 lutego. Komitet ministrów 
zakazał zupełnie -wydawania dziennika Ruskaja 
Ziźń. (Był to organ redagowany w duchu li­
beralnym i domagał się zaprowadzenia konsty- 
tucyi. (Przyp. R-d)

Hiroszyma 4 lutego. Z urzędowych depesz 
okazuje się że zdobycie fortecy Wei-hai-wei 
zawdzięczają Japończycy tej okoliczności, że 
ich armia lądowa i marynarka z największą 
precyzyą wykonały ułożony z góty plan i prze­
dziwnie wspierały się -wzajemnie. Flota japoń­
ska gwałtownem ostrzeliwaniem fortów nie­
przyjacielskich ułatwiła armii lądowej szturm, 
a następnie w decydującej chwili zamknęła 
wejście do portu. Dwie japońskie łodzie tor­
pedowe zostały zatopione, a jeden pancernik 
mocno uszkodzony musiał się wycofać z linii 
bojowej. Cała flota chińska zamknięta jest 
w zatoce.

Sofia 4 lutego. Przy7 wczorajszych uzupeł­
niających wyborach 20 członków sobrania wy7- 
brauo 18 kandydatów rządowych, a 2 opozy­
cjonistów, między nimi Karawełowa. W mniej­
szości zostali: Tonczew, Stambułów, Cankow, 
Luckanow, Greków, jenerał Nikołajew, major 
Popow i Salabaszew.

Belgrad 4 lutego. Trydmnał apelacyjny 
podwy7ższyTł karę Cebinacowi na trzy7 lata wię­
zienia, zaś Tauszanowiczowi, Stanoj*ewieżowi 
i Ruzicowi zniżył ich kary na dwa lata ka­
żdemu.

HOTEL IM PERIAL.
K R Z Y S Z T O  F J A  .V O W I (1 Z
we Lwowie — ulica Trzeciego Maja. S.
Przyjechali dnia 3 lutego. Książę Schwarzen- 

berg z Krakowa. W. hr. Mycielski z Krakowa. E. 
hr. Mycielski z Krakowa. N. hr. Lasocki z Krako­
wa. A. lir. Dembiński z Krakowa. J. hr. Esterhazy 
z Węgier. A. lir. Blankenstein z Wiednia. A. Fedo­
rowicz z Rzeszowa. A. Skrzyński z Źurawna. Dr. J. 
Rettinger z Alwerni. A. Jordan z Więckowie. S. 
Babski z Rud aa.

HOTEL EUROPEJSKI
A L B E R T  S Z K O W R O N  i Spką.

we Lwowie — Plac Maryaeki.
Przyjechali dnia 3 lutego. Dr. Bernliardt Reich 

z Tiutkowa. Dr. Ignacy Budzynowski z Sambora. 
Roman Gutowski z Stryja. J. Korzanowicz ze Slan- 
kowiec. Emanuel Hilerer z Bednnrowa. Pułkownik 
Rouiewski z Stanisławowa. Zdzisław Gryf Gotleb z 
Dołhomościsk. Ignacy Papara z Stroniatyna. Pułko­
wnik Br. Preuschen z Mostów wielkich. Ludwik 
Surmarzewski z Tarnopola. Maryan Jaworczykowski 
z Bełza. Jan Daczyszyn z Żółkwi. Maurycy Stra­
szewski z Krakowa. Marya Younga z Porzyc. E.\- 
celencya Alexander Hiibner z Jarosławia. Franciszek 
Krzysik z Crnic i Bośnia). Bronisław Lang z W ie­
czorek.

N a d e s ł a n e .
Rubreka ta nie pochodzi od Red akcyi, nie bierze tę* 

ona za m4 ua Siebie żadnej odpovię(lz,'a;noyC,-,

Objąwszy z dniem 1 stycznia roku 1896 we wiasny 
zarząd

Hotel Europejski
(we Lwowie, plac M&ryacki) 

mamy zaszczyt polecić go względom wielce Szan. 
P. T. Publiczności zapewniając, ża usilnem naszem 
staraniem będzie wszelkim wymaganiom zadość 

uczynić.
Z  wysokiem poważaniem

Albert Szkowron i Spółka
właśdcble hotelu Europejskiego. 

Pokoje od 80 ct począwszy.

Przy „Zakładzio wychowawczym11 otwie­
ram dnia 1 lutego b r. w osobnem mieszkaniu 
i pod osobnym zarządem „lnternat“ dla ucznió w  
średnio zamożnych.

W ładysław Axentow icz, ul. Piekarska 1. 6.

Spccyalista chon b skórnych i wenarysinych

Dr. STANISŁAW SOCHANIK
6. lek. klin. prof. Kaposiego i odda pr. Langa 

w Wiedniu.
O.-dynujł od g. U — 12 i o d 8 - 6  pl. Bernardyński 1. 15. 

W tztch naok lekarskich

Dr. B  M A D E  Y 8 K 1
b. ala atjstsn klin. lakar. unltttrs. Jagialobskia^o

lekarz cnorób wewnętrznych

Dr. Józef Piątkowski
otworzył k a n c e l& r y ę  a d w o k a c k ą

we Lwowie, Sobieskiego 4.

dom bawkowty i ksator wymisay
we Lwowie, ulica Jagiellońska 1, 3.

fentpuje i aprzedsje  m ie lk le  p a p l m  
w artościow e I ib o n e t j po n t^dakia  Julej. 
a s m  k sn lm  d iie o jiy n ł

P R O M E S Y
na 3°/0 losy austr. zakł. kred. ziem. I em. 

po ’ złr. 75 ct. wraz ze stemplem 
Ciąg^Jh-leuLe 1 5  l u t e g 7© "te. r. 

f l i y  Główna wygrana k o r o n  90.000
Przy zamówieniach z prowincyi uprasza się o dołą­

czenie 20 ct. na portoryum.
Na los zakupiony w tym kantorze padła główna 

wygrana w kwocie 50.000 złr.

Rok założenia 1858.

A u g u s t  S c h e l l s n b e r g  i S y n
dom bankowy i Kantor wymiany 

we L w ow ie, ni, STarola L u d w ik a  1
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery w a rt.
P R O M E S Y  do ciągnienia 15 lutego 1895 r. na 
3*|. lońy austr. zakł. ki-ed ziemsk. I em po zl 1 75 

wraz ze stemplem.
Główna wygrani 90.000 koron. 

Wydawnictwo gazety Losowań „Nadzieja*. 
Prenumerata roczni. 1.50. Na prowincyi zł 1.80.

Zlecenia z pro vmcyi załatw ia się jak najta­
niej odwrotną poczta.

Wiedeń 4 lutego (godz. 11 w połudn.) 
Kredyty 415.35, kred. węg. — .— , Anglobanki 
185.75, Uniony — .— , Bankyereiny — •— , Lkn- 
derbanki 285.60, Akcye tytoń. — •— , Staats- 
bahny 399.55, Lomb. (z kup ) 105.25, Elbethale 
— '— , Renta pap. — .—, Renta węg. 4 °/0 kor. 
— ■— , Renta węgierska złota 4°/0 — , Alpiny
— , Marki 60.77, Losy tureckie — ,



PRZEGLĄD i motgo 1895
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OSTATNI WYROK
POWIEŚĆ 

MAKSWELLA GRAYA.
Tłómaczyła z angielskiego baronowa Zofia Hartingh.

(Ciąg daiszy,.
I szczęśliwi byli oboje tą pełnią niczem 

niezmąconego szczęścia, którego wybranym 
tylko naturom i na krótką, przelotną chwilę 
danem jest niekiedy zakosztować w życiu. Dla 
Andrzeja był to ostatni dzień szczęścia na zie­
mi, którego wspomnienie w późniejszych cza­
sach rozkrwawiało mu duszę rajskiem widzeniem 
minionych rozkoszy Zdawało mu się nieraz, 
że czuje jeszcze to miękkie, ciepłe dotknięcie 
białej dłoni, którą prawem własności przytrzy­
mywał w sw ojej; że widzi ten mieniący, spo­
kojny blask jej oczu, który rozpłomieniał mu 
dm zę; ten słodki a stanowczy wyraz ust, że 
słyszy cichy, rozradowany dźwięk jej śmiechu 

głos śpiewniejszy od najcudniejszej harmonii; 
że patrzy na kw.aty wiednąee u jej gorsu 
wśród połysku klejnotów, że dotyka białej, 
przejrzystej tkaniny jej sukni.

O ! biada mu... biada nieszczęsnemu I 
Następny zimowy poranek zaświtał po­

godny i mroźny. Chłopcy wybiegli przed śnia­
daniem na jezioro i powrócili zarumienieni od 
zimna, oznajmiając z głośnemi wybuchami ra­
dości, że lód stężał i trzymał mocno, śniog
zaś, który spadł w nocy i jakby pudrem zlekka 
przysypał okolicę, mógł być z łatwością umia- 
ciony z toru.

— Moje okopy i- — mruczał jenerał.
— Moja rośliny krzewy! — biadała lady 

Zuzanna na myśl, że tłumy okolicznych ły ­
żwiarzy zalegną jej ogrod, stojący zawsze, pań­
skim obyczajem, otworem dla sąsiedztwa Trzeba 
było zawczasu pomyśleć o nakarmieniu tego 
tłumu proszonych i nieproszonych gości zjeż-

dźaiących się zewsząd; to też wszyscy w domu 
tak byli zs^ęci. że gdy po południu nadeszła 
poczta i każdemu wręczona została jego ko- 
respoDdencya, r ikt nie zauważył, iż Andrzej 
rozerwany w pośpiechu grubą kopertę, z której 
wypadłe kilka listów, naraz wypuścił ją z rąk 
i z zaciśniętemi kurczowo ustami, z błędnomi 
oczyma nie zdającemi się nie widzieć przed 
sobą, z wyrazem śmiertelnego p> zerażenia na 
pobladłej twarzy, osunął się nagle na krzesło 
nawpół przytomny. Po chwili opamiętał się. 
wychylił duszkiem szklankę wody z lodem, 
podniosł listy z ziemi, schował je nieczytane 
do kieszeni i wyszedłszy z jadalnej sali, zam­
knął się na klucz w sweim pokoju.

Tam pozostał przez całą godzinę, zanim 
przypomniał sobie, że nieobecność jego zosta­
nie zauwnże ną na dole i że przyrzekł towa­
rzyszyć Gracyi na ślizgawkę.

— Biedna' — pomyślał z niewysłowioną go­
ryczą — biedna, biedna Gracya!

Nacisnął na głowę miękką, pilśniową cza • 
pkę, starał się przybrać obojętny wyraz twa­
rzy i wolnym krokiem zeszedł do parku, zkąd 
zdałeka zalatywał gwar zmieszanych wesoło 
głosów. Na zapytanie, gdzie przebywał tak 
długo, odpowiedział, że miał ważne listy do pi­
sania, potem przypiął sobie łyżwy z zamiarem 
przewiezienia matki w saneczkach po jeziorze. 
V krotce ' zobaczył Gracyę, bującą swobodnie 
po szklistej tani lodu jak ptak w przestrzeni, 
wesołą, uśmiechniętą, zarumiemoną, śliczną 
w krótkiej sukiennej spódniczce, bramowanej 
kosztownem futrem i takimże obcisłym kafta­
niku, uwydatniającym smukłość jej kit ici. Po­
patrzy ł na nią - i serce ścisnęło mu się nie­
zmiernym żalem. Biedna! jakże nieświadomą 
była tego co ją czeka...

Ona dostrzegła go zdaleka i przesłała mu 
ufny, kochający uśmiech pełen szczęścia i mi­
łości, a potem w słonecznymi szlaku popłynęła 
dalej. Jemu zaćmiło się w oczach i w głowie,

schylił się z krwią nabiegiem. oczami aoy za­
cieśnić rzemyk od łyżwy, a w gardle doznał 
tak dłąwiącego uczucia, jakby go kto ścisnął 
rozpaloną żelazną obręczą. Gdy nareszcie zdo­
łał drźącemi rękami przymocować łyżwy, po­
pędził jakby oszalały przed siobie, zapominając 
o Gracyi, którą przyrzekł nauczyć nowego pi­
ruetu na lodzm, o matce, która czekała na 
niego w saneczkach i posłała za nim, aby mu 
przypomnieć obietnicę.

Gracya trochę podrażniona jego pozorną 
niedbałością, posunęła się aż na sam kraniec 
jeziora, a on, mając ręce zaprzątnięte krzesłem, 
nieprędko mógł ją doścignąć w jej błyskawi­
cznych zakrętach.

— W idzę, że pomoc moja jest zbyteczną, 
Gracyo! — zawołał wesoło. — Nie mnie przy­
stało uczyć cię ślizgać się. Spóźniłem się nie­
chcący'. Ojciec powinienby zabronić, aby nam 
pocztę odnoszono w ciągu dnia. Dość byłoby
na to czasu wieczorem.

Odwiózłszy matkę na brzeg, chwycił za 
dłoń Gracyę i ręka w rękę popłynęli razem po 
szklanej tafli lodu, obramowanej zielenią ol­
brzymich czarnych sosen.

Zgrzyt stali o lód, wesołe śmiechy i gwar 
przerywanych rozmów mięszał się z cichym, 
sennym szeptem pokrytych szronem gałęzi 
drzew. Wszystkie twarze były zarumienione, 
oczy' błyszczące, usta uśmiechnięte, dowcipy 
krzyżowały się nieustannie w powietrzu jak 
rakiety, żartowano z wzajemnych niepowodzeń, 
podziwiano zręcznych, ratowano upadłych. 
Wszyscy z zazdrością i zachwytem spoglądali 
na młodą a tak dobraną parą narzeczonych. 
Gracy'a nigdy nie wyglądała ta-k urodzo jak 
dzisiaj, a niezwykły ogień płonął w czarnych 
źrenicach Andrzeja. Ryszard z braterskiem 
upodobaniem spoglądał na niego.

— Cóż dziwnego —  myślał — że go wolała 
odemnie? Jemu przeznaczono dojść do wielkich 
celów. Ma rozum . szczęście... a ja mam „pe-

cnaY Jemu się wszystko zawsze wieść będzie 
w życiu, a mma nigdy.

Klomb drzew zasłaniał jezioro od strony 
gościńca i od wjazdowej bramy, po przejściu 
której widz spostrzegał naraz zamarzłą prze­
strzeń wody, na której przeciwnym brzegu po 
nad obramowaniem sosen piętrzyły się jedne 
nad drugiemi spadziste tarasy, u których samego 
szczytu wznosił się dwór zbudowany z czer­
wonej cegły, opleciony dokoła przywiędłą zie­
lenią pnących się roślin, uwieńczony girlan­
dami sinych dymów, spiralnie wijących się 
w powietrzu.

Gracya zatrzymała się na chwilę, aby w y­
począć przy ławce ustawionej najbliżej zjazdu, 
opodal lady Zuzanny, otulonej w sobole i oto­
czonej całą domową drużyną Andrzej, obróco­
ny twarzą do gt ścińca, stal zapatrzony w Gra- 
< yę, która rozmawiała wesoło; inni wpatrywali 
się w nią także, ale w niczyjom spojrzeniu nie 
było tego wyrazu, co w  jego rozmarzonych 
źrenicach. G dy ktoś z obecnych przemów1! do 
niej, on bezmyślnie rzucił okiem w stronę go­
ścińca i naraz skamieniał z przerażenia, a 
wszystka krew zbiegła z jego lica.

Jednak nie była to żadna Gorgona, ani 
blada Furya piekielna, której widok nawpół 
pozbawił go przytomności, ale młoda, piękna 
twarz kobiety z rumieńcem zdrowia na twa­
rzy, z oczyma pełnemi radosnego poznania, 
które szukały jego oczu, chcąc w  nich wywo­
łać wzajemność; uczucia. Szybkiemi i siluemi 
krokami nowoprzybyła okrążała właśnie kłąb 
drzew i zatrzymawszy się chwilę, zdziwiona 
urozmaiconym widokiem, kKry się jej oczom 
przedstawił niespodzianie, bystrym wzrokiem 
zaczęła badać liczne postacie rozrzucone po lo­
dzie, a dostrzegłszy Andrzeja rozpromieniła się 
szczęściem jak zorza różana i bez wahania 
skierowała się szybko ku niemu.

Przez jedną błyskawiczną sekundę oczy 
jego zetknęły się z jej oczam1 jak piorun prze­

szywający ją nieznaną grozą, Krew zascvg- 
w żyłach kobiety, która zachwiała się i cofnę*1 * 
o krok w tył. Powolnym, spokojnym rucG 
wprawnego łyżwiarza Andrzej odwrócił się 
niej w stronę przeciwną.

Idąc bezwiednie za Kierunkiem jego wzlŁr 
ku, Gracya wpatrzyła się w pomarańczo^ 
barwy zachodu, zasnuwające m ioinie wyiskrał 
ne niebo, na którego majestatycznie ryso-?' 
się dwór Cottesloe-Giange.

— Co za .Teamy rodzinny dom! — pom. 
ślała w duchu.

Wl
na

hi

"ROZDZIAŁ Y.
E iedy Renata, oszołomiona gwarem i We 

sołością licznego zebrama, jakie zastała w d) 
mu owdowiałego swego męża, którego sobi 
wyobrażała pogrążonego w głębokim smntł 
po jej mniemanej stracie, spostrzegła zdała A® 
drzeja, nie uszła je j bystrej uwagi wdzięczna’ 
urocza postać stojącej obok Gracyi. Zrozumiał 
odrazu przyczynę nienawistnego spojrzenia( ja- 
kie mąż na nią rzucił. Piękność i wytworu 
dystynkoya miss Brande uderzyła ją jak sztj' 
letem w samo serce; jej zaostrzony zazdrości' 
słuch chwytał wśród otaczającego gwaru nizk> 
i pełne tony dźwięcznego głosu Gracyi; ^  
działa blask zwróconych ku niemu jej ocz 
promieniejących niewysłowioną m iłością.. i sei 
ce jej zastygło w piersi. W ydało je j się, ż  
słońce zagasło i że otoczyła je  nagle wielk* 
jakaś, nieprzebita ciemność.

Lecz gorszem jeszcze od zetknięcia z ja’ 
go wzrokiem, zdradzającym niepokonany wstrl 
i nienawiść, był rozmyślny ruch, jakim odwrój 
cił się od niej. Tym ruchem zdawał cię U8 
zawsze wykreślać ją  ze swego życia i  skazj" 
wać na wieczne wygnanie z przed swoich ocz® 
ten ruch rozwiał" ostatnie jej nadziejo, zmiai 
dżył serce, w którem mu już me czuła, próc* 
odrętwienia, śmiertelnego bólu.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Reprezentacje dla Galicji I 

Bukowiny we Lwowie  
ulica W ałowa 25.

D zierża w a

Nsijwigksrs z istniejących na kuli ziemskiej to warzy* w ubszpieozen życiow /cn. ii kom am  c, 1891 wyu siły oezjreozenia m iliom  v 2 .014'/,, fundusz HŁerwow | 
milionów 6 Przyjmuj* wszelkiego rodzaj 11 ubezpieczeń’ * nr wypadek śmierci, na w ypidok dożycia i ubesmeesenie rent S »tem tontynowy porgez» po'JO latach zwrot 60— 70)

wszystkich wpłaconych n renyi j i a l s o  c z v b i v  z j - y a l s  Ubezpieczenie pozostaje adal. 1
m  — -------------------------- 1—  -----------

* d z n n c z o i H ' iim m Im. a m i  u * e b .i 
b j o l  t l i r ą  o w y m ,  znakomite

Tutki nie klej ono
3 W. N dinojow skiego

są do rabycia w wszystkich handlach 
i trafikach. F abryka: Lwów, Skarb- 
kowska Li (dom własny;. Sklepy własne: 
Lwów, Teatralna o. Jagiellońska 6, 
Kraków Sukiennice 28. Zlecenia zam iej­
scowe odwrotnie. Odsprzedającym rabat.

w większym skarbie mianowicie jeden fol 
wark 500 morgów, jeden folwark około 
20u morgów Młyn wodny o pięciu kamie­
niach, wbzystko blisko kolei lwowsko-sia- 
nisławowskiej. Oferty uprasza się pod A. 
A trzy dzierżawy Lwów główna poczta 

poste restante. -133 1 9 
t b l w a r i i  J 30 mergowy gleby pszen­

nej, przy gojcińcu, Wfzko dworca kolejo 
wego z budynkami w dobrym stanie zaraz 
do sprzedania Wiadomość bliższa u adwo­
kata d , , Steczkowskiego we Lwowie ul. 
Kościuszki 1- 4. 373 2-ltf

L W O W S K I

Z A K Ł A D  Z A S T A W N I C Z Y
przy ulicy Czarneckiego 1. 1 

przyjmuje w zastaw: it ło lo , s r e b r o ,  b r j l a n t y ,  ra u ty ,

, 1 '  B 11,  i kolacye zdrowo i smacznie 
sporządzone po cenach tanich na poreye 
i w aii Lonamencie Wiadomość w handlu 
K arjla Bayera przy u li.y  Krakowskiej.

M a u a p k i ,  wanny, parne, wan y na 
si-dowc, bidety dla pań pol&oa pracownia 
wyrooów metah ^yóh. L. Gościck-j- m .per 
uika 7 Lwów ^306 4 V

Z n  54 z ł r .  przerabia stare materacy 
zupełnie jak  nowe Drelichy do pokrycia

i s a r t - n j  dla turmana, szopy mezkie 
do sprzedania, Fredry 5 I piętro. 406 -2 

C h u s t k i  do nosa, barchany, resztki 
wełniane sprzedaje najtaniej AntoninaErtel, 
Koralnicka 7 41* 3—3

materaców poleca najtaniej Józef achuster 
Lwów Kopernika ri Stare kołdry przyj­
muje sig do pokrycia. 305 4-7

F o r t e p i a n y  , pianina z najlepszych 
fabiyk po ce ..ach „ader umi irk„v. anycn 
z gwaranoyą pole.a K iaudja M ai_iewiczo- 
wa Lwów uL Teatralna 1. o II piętro, 
(plac iw . lim ba;, Wypożyczalnia zupełnie 
nowych instrumentów. Łuncesyonowana 
szk da muzyczna w III oddziałach od po 
cząiku aż do wydoskonalenia gry. 2-7

U r g a n y  kościelne i harmonium poieca 
firma organistrzowska Rudolf Haase i F . 
Gajda oraz repi.acye i strojenie tjCliże, 
Lwów, Łyczako ska >i. 4 6 1-6
_  l .k O  z.t r. z a wyszukanie posady leś 
nika z wyższym egzaminem, kontrolora. 
kasyera z kaueyą lub podobnej, b  T. re 
stante Lwów. 4o3 1-3

F u  t t p i  m y  , pianina, harmonium 
wszelkie instrument# mechaniczne, (aristo 
ny l Ic . )  i muzyczne. Na raty. bianisław 
Horszowski, Lwów, Karola Ludwika 3. 
Cenniki graÓ3.

l i u f i u a l j e
do pielęgnowania w pokoju, które w prze­
ciągu ł  do 8 tygidni zakwitną, nabyć 
można w zakładzie ogr idniezym w Lubuczj 
w cenie i  zlr. 50 ct. za 100 sztu< z opa­
kowaniem i z instrukcją do jiielęgnowarua

M  j  p m a r y  k u c l i r i z u t -  na praktycz 
niej złożi ne od ztr. 15 do 3ÓO poleca spe- 
cyalny skład urządzeń kuchennych . in -  
u u a r k i  I h r i j M k -  w - k i  przedtes, 
L. Bratkowski, Lwów, plac M&ryaeki 1. J1

z i i  u i b k i
pod Przemyślem, przy gościńcu rządowym 
w dobre, glebie i uobrze zagospodarowany, 
L EUTCcaiijui pałacem, gorzelnią parową 
i budynkami, przeważnie nowemi murowa- 
aemi jest poa korzjstnemi warunkami do 
sprzedania. Bliższe szczegóły poda v\r. Lr. 
Loliuski, adwokat w Przemyślu. Pośred­

nictwo wykluczone. 41u 2-3

h lk .iD o in  żonaty, bezdzietny, w śred­
nim wieku, niewymabający poszukuje po­
sady od 1 marca. Zgłoszenia Jachiruowicz 
l.ank hipoteczny 1. 15 we Lwowie. 2-3 

£ k s n » m  mogący się wykazać dobre- 
mi świadectwami z kilkanastoletnią prak­
tyką, żonaty, bezdzietny, poszukuje odpo- 
wis Uuiej posady od 1 Kwietnia. Zgłoszenia 
poste restante J Z. L.wów. 438 1-2

guwernera zdolnegot* r z n k u j e  tię
z najlepszeuii rekomendaoy nn Zgłoszenia 
adre-ować: Przełożony obszaru uworskiego 
w 1’ustomytacn. p. JSawarya. f :il  13

JK o ik • i prot. włoskiego, wróciwszy 
z V\ loch udziela języka i literamiy. Kun 
serwatoryum Wtorek. Lzwartek JU — 12

Doszukuje Go kupna,

majątku ziemskiego
siedniej wielkości- Zgłoszenia z dokładnym 
opisem, podaniem ceny i Id źszycń warun 
ków łaskawie proszę m  iesiąc z wykluczę 
nń m wszelkiego posiednictwa pod udre 
sem: A .  » .  i i  post restante

f o l K u r .  Nowesioto, poczta Kulików 
ma na sprzedaz wagon wyki na nasienie 
po cenie > złr. 5U ct. z workiem lut) kig 
loco stacya kolei Kulikow. 4. 0 a-4

noszukuji się

k a i u i e n i i ^
we Lwowie, Braj irowska Id dizwi Nr. 3 

K a m i e n i c a  «  ż g l  j  d z i e l n i e j  
w  c e n i e  i t iu  ł 1'  O  j e s t  p a c  
b r r ć z o  k u r z y s t n y m i  l a r a i u a  
m i  d o  s p i z e a a n i k  B i l z s z ą  w in  
d o m t ś c  o t r z y m a ć  n)< i ż n a  H k a i ,  
c e l  a r j  i a 4 w o k a t a  d r a  J o k e l e w  
w  g o l z l u a c h  p u p u ł u d u i o w y c b

4 ’ 3 3 -  3

Do wydziErżiwidiiiB lub iprztdaiha 
„ B i e l e c " *

majętność odległa 4 kilom, od stacyi kolei 
i '•ukrowni w oędziszowie, obejmująca oko­
ło  3UU m. roli, i „ m. łąk, io o  m lasu. 
Wiad imości udziela Br óluwinski nutiryusz

 w Lezą,s u. ' 2 ł  1-3
2 l u o  kamienice na sp.zcdaż, i lekar­

ska z l 'ó  laduniość między 2 a godziną.
. zit mski przy k ok i du sprze 

dania, gleba dobra, ias iębny, pasieka, 
dom mieszkalny nowy, ogród duży ren- 
ti wny, kamieniołomy, z-gloszenia pod Al. 
N poste restante Złoczow. ło i  1-3

E g z a t n i w o w n u a  nauczycielka z wyż 
3zą muzyką, władająca doskonal - językami 
niemieckim i francuskiem, poszukuje po­
sady. W ladoinosć bbzsza w biurze dzien­
ników i ogłoszeń L. i lohna Lwów. 1-1 

4i g ; r o d u l K  żonaty, w sile wieku w 
wszystkich gałęziai h i grodnistwi dobrze 
obznajomiony, ź dobremi świadectwami i 
rekonie-ndacyami poszukuje posady F. N. 
poste rost&mc rodki. d ló  2-2

ł l . u n  ekspedytor pocztown-
telcgrafijzny znajdzie zaraz stałe umie­
szczenie przy urzędzie pocztowym w Turce 
kolo t'bytowa, l  łaca miesięczna złr. zb i 
caie utrzymanie. Tenże urząd przyjmie 
również zaraz bezpłatnie praktykanta. To- 
rozumieme listownie. „b l 4-4

łk . n u l  n u  w a n a  ekspedytórka, te­
legrafistka poszukuje posady. Adres G. L  
pocz'a Gromnik. I 1

p e r ł j ,  w ogóle kosztowności, a prócz tego b r o n z y  s ta re , 
p la te r y  (chińskie srebro), p a s y  l it e , k a r a b e le  b r o ń  now

szych systemów itp.
\ a  x « s t a » y  p r z e n i e s i e ń  z  i n n y c h  bs> k ó w  u i l z  e h *  

Z a l l a < l  p r z e w a ż n i e  w y ż < * ą  p o ż y r z k ę ,  a  i lu  p r t e n i e i i e n i a  
• e g o  p o m a g a  U d a i s t - j i i i  l i i a i l u s z i m i .

L o dwóch miesiecy prawnej zwłoki po terminie zapadłości, dodaje Za­
kład prawie zawsze jeden miesiąc, co razem czyni najmniej p i ę ć  n e tC H łę cy  
c z a n u  lo prolongaty.

Przy obliczaniu procentu czas od 1 15 dni liczy się za pół miesiąca,
a nie za cały m esiąr-

ty  egiu prolongaty zamiejscowej, przesyła się W piątym miesiącu kwit, 
należytość procento; ą i pocztową, 111 odwrotnie bęuzie odesłany kwit nowy, 
z ewentualną-resztą pieniędzy-

Wykupu wydają się tylko bezpośrednio w biurze Zakładu okazicielowi

g a l i c y j s k i

B i r m  K R t O Y T O W Y
p z>jmuje wkładki

3  i

na

kwitu. — Biuro o warte od gpdz. 9 do 4 bez przerwy. 354 4— 6

C U K I E R

Herbata
w głowie 
częściowo
w k stkach lub mączce

pół ki o Congo
Souchon? czarna 
Melange de London 
Kaysow czarna 

„ ,  Wyaiewek z herbat
Na szczególną uwagę zasługuje Souohoug 

lange de London jak ) aromatyczne dobrze nasiągające i bar­
dzo dobre w smaku.

>9||r Mam zaszczyt zawiadomić Szanowną I*. T. Publiczność, że cukier 
we fabrykach podrożał, jednakże sprzedawać będę po cenacli powyższych do‘  
póki zapas mój wyTstarczy. Dziękuję Szan P. T. rubliczności za łaskawe wzglę­
dy polecam się i nadal łaskawym lozkazom.

czarna

409 2 - 3

Z  pełnym szacunkiem

S & l e c ^ i
ul Batorego 1. 2 -we Lwowie,

\'i ięK .-,y .»  labryka krajowa nawozow 
sztucznych poszukuje w miastach powiato­
wych jakotez w miasteczkach stałych na­
stępców za wysoką prowizyą. Zgłoszenia 
do" biura dzienników l lolina pod „buper- 
foslat'. 393 4—5

U u l i r s  j i .-^ u i la .  1'orrzeb iję ekonoma 
płaca 80 rocznie, wikt „wiatło. L  T. .- ą- 
dowa Wisznia. I-I

ł*w n u  h u y  gorzelnik, gorzelnia czte- 
rohektolitrowa. Zgłoszenia jirzyjmuja Za- 
rzad w Wareżu. 439 1-2

(  IC m Matejki liczba 8 naprzeciw ogro­
du miejskiego pomieszkania do wynajęcia 
w parterze : 1 / pokoi, przedpokój, kre­
dens, ku< bnia, spiza ka z przynależą .seia- 
11 3 uokoje, przedpokój, ku linia, spiżarka 
z przy należnościami 1 piętro: 1 0 po-np 
przedpokój, kuchnia, kredens, spiżarka 
z przynależnościami. 11 4 pukoję, przedpo­
kój, ipiza ka z przynalcznoseiami. U pię- 
iro : 1 4 pokoje, pizedpokój, kuchnia, spi- 
zarka z pizyilaleznościanu V\ su.ery nie
1 2 pokoje z kuoanią. L  2 pokoje z 
kuchnią 43z 1-3

U P M o n ń -h  i i i  H  duzy iruntowy pu 
kój zaraz do najęcia. W ladomntó parte, 
na lewo. 414 2-1

i  p u l i  j e ,  2 przedpokoje z kuchnią i 
przy należno „„.ami (1 pn,ti'oj do najęcia, 
Uckiewicza 1. i4. 237 l o - l .

O gtu^zeiiia 
i lo w b z y s  k ic i )  jiiA iii
po cenach oryginamych —  przy
yiękdzycK zamówieuiaoli z OGpo- 
wiedum opustem przyjmuje bioto
ziennikC w  i t f l  l S zlo  L .  F lo h n a  

we Lflow.e,

T h e  ( j t r e s h a i n ^
A.s3ur<mee Soclety Limited LondoD

że  ń l a  O a i i c y iPodpisana dj'rekcya zawiadamia niniejszem 
11 m ch odn icj i  B u k o ir in y  utworzyła

J E N E H A L N Ą  a J ENCYĘ
w 6 LYvowie ulica Kopernika 15 a

D)rekc}» iow. iitrrzjyierzcii „G rc Ś li a ni4'1
dla Morawy, Szlązka, Galicyi i Bukowina,

429 1-3

4 %

Gdiicyjski uaitii kredytowy
począwszy od 1 lutego i 89o wydaja 

A s y g n a t y  k a s o w e
z oO dniowem wypowiedzeniem i

3  72 %  A s y  g n a t y  k  a  s  u  « f  e
z 8 Umowem wypowiedzeniem; 

wszystk.e zaś znajdujące się w obiegu
4  V,  %  «  s  y  g  n  a  t  y  k  a  s  <3 w  e

z yO-dmowom wj'powiedzemem oprocentowane będą 
p oo tu w s iey  o d  duii* 1 m  . j . i  los>i> po 4U 0 z 30-dnio- 

wym terminem wypowiedzenia.
Lwów, dnia 3i stycznia 1&90.

MP\ r e f e c y s
ITzcdiuk nie będzie, płacony. (702 9—?

L ^  Ź  3 ' C  Z  2zT»
i o p r o c e n t c w u je  ta k o w e

po

4 J-A) r o c z n i e .
Uh deta li.£iigv< ■»..

zn u m m rE  mmmm
każdego gatunku u

A l f r e d a  l i a s s l a
handel nasion (założony w r. 1857) 

Opawa austrjacki Sziązk.

M ą s .iy u / d o  s z y c ia
wybrane z Guciu fabryk zagrś 
niczny ch i wiedeńskich, reczn6 
Singera po 25, 36, 40 48 i 50 zl 
nożne Singera po 27, 42, 50 i 6̂  
złr. ratami po 4 złr. miesięczni' 
gotówką 10 /0 tamej na- saładzk 
jest zawsze 200 maszyn do wybo­
ru, natrę oni ajenci chodzą po do­
mach i sprzedają maszyny po 7® 
i 8 ) złr. takie same kosztują 
moim handlu po 4 3  zł. iozef IW3' 

niCKi, Lwów, Kotel Żorża.

SKd AD FABR YCZN Y
c. k uprzyw. fabryni

ś w r i a t e w © ]  s l & r r r - y

w  B Ł R N O O R F

K U K U R U D Z E
s ta r ą  i  n o w ą  w pełuych wagonach, d o  ż d e j  s ta c y i  k o le -  
j o w » j  j a k  r ó w n ie ż  w s * e lk ie  p r o d u k t a  r o ln e  i  w ^ n e lk ic  
n a s fo n a  d o  s ie w u  w io s e n n e g o , j a k o t e i  n a w o z y  sz tn e n n e

o gwarantowanych składnikach i w każdej ilości dostarcza

Galicyjskie akcyjne To w, handlowe
we Lwowie ul. Jagiellońska ] 3. 326 6-12

fto sy jsk io  k  sm.et/e4.a» »p».«yarias#*wsł
G. IIIcnu u#' ros^nk n»' woru»g i nost« vcj 4’ rćruc V uitn T łyn  
■i>- pad er  F nder Kug n ’ s  .T n s o g e n  ćrodak do #oro«tu włosów. 
N igretlne Y ć g e td e , bu*mV di do ‘ór B *errr tna p ły n n a  

•hem n u l .  P łyn n a  k s o k a s k a  m iś t  (lo  w atów .
Główny jl  1*4

U t M L  i  F E l f t L  L w ó  -■» SyYstaskn 6. 848C

f i i c z j t t i a
s t o ł o w e  i d e s e r o w e

ze sre Dra chinsidego i  alpaki

N A C Z  Y  IC I A
" k u chen n e z czy stego  n ik l i  -

za poręczeniem długuletniej tówałośa 
poleca

C. A. Christiana Następne

W. BILIŃSKI
we Lwowie ulica Hetmańska 1. 2

ł i a n k  r o l n i c z y
we Lwowie, plac Smolki 5

pośredniczy w zakupnie, sprzedaży i wydzierżawianiu 
majątków- ziemski* h w Galioyi i na Bukowinie.

163 6 - 1 2

D la p p  P o s ł ó w ,
L w ó w

Grand Hotel
obok Kasy oszczędności, nąjpiękniejsza

położenie
Hotel pierwszorzędny.

Elektryczne oświetlenie, winda osobowa. 
Zr.akomi.a usługa. Pokoje od d I ci. 

Korytarze i klatka schodowa ogrzana.
3<9o 5—5

Do nabyć.a w każdej księgarni.
Z b a w i e n i e  z a p b r t i i iu u e  

łifiwnabuŹGłiShWG du Maryi
czyli Deyotus Manae nunąuam p o -  
tibit, dowody i przykłady tłom. 
z francuskiego przez autora „A n io ­

ła  Eucnarystyi .
Cena 4 0  c t „  z przesyłką 434 c t .

Makfad Sputói Wyda#nicz&; Pds^iej
w E r « K O h ib

So6 4-10

m m
znakomity gatunek kartofli pro- 
dukcyi Dcłko#skiego, bardzo plen­
ny' i zawierający od 23J/() do 
25 5"/,, skrobi, sp.zedaje folwark 
Twierdza po 2 zł 8u ct. z wor­
kiem loco stacya Mościska w je ­
sieni, lub _ 8 zł. 20 ct. na w osnę.

Zgłoszen.a przyjmuje Zarząd 
dóbr Twierdza p. (Jhorośnica do 
kąd zapas wystarczy.

I t i l Nl l WYKT K l T U l I  ę? LKI

optyk 
mecha­

nik ,pod 
Kopei ni- 

kiem“ . 
L w óil

pl. sw Du. lia (ulica Teatralna |1. 6. na­
przeciw głównego udwacliu), polees w wiel­
kim wyborze i po cenach najtańszych 
okulary, cwikiery, lonnety, binokle, dalo- 
1 owidze, baromeiry ciej. omierze i t. p,
Urządzenie dzw onko *  elok lryoznych . W szelkie re- 
per«Łcye najrychlej i uajU niej. Namówienia z  pro- 

w incyl odw rotnie.

Próba
iednoiazowa wystarczy dla prze 
konania się o dobroci i jakości 
polecanych przezemnio i rtaran 
nie dobranych najlepszych ga­
tunków rumu i araku, jakoto : 

zł butelirę
Rum amerykański 
Rum Cuba 
Rum Jamajka 
Rum Bordeaux

złr.

Rum Jamtjka
Rum Jamt-LKa 
Rum Old Kmgaoon 
Rum Jamajka 
Ar»c de Goa 
Arac d e  Batavia 
Gid Arac de Goa 
które sprzedaję w każdej ilość, 

w Duteikach i na miarę

1.—
1.20
1.40
1:60
2.—
2.5u
3.50 
5 . -  
1.60
2.50
3.50

J an  M u^zj^nfeki
Lwów, Rynek 40.

SIO 4 10

m . ) ż a y  « n g  c l * k l e ,  
F e l g i  Sykstuska 1 6

i ia m e l i

S ł v l c c * n i f i i  do gazowego i elektry­
cznego oświetlenia utrzymuje na składzie 
Hamel i Feigl, sykstuska f. 6

n y s p r z o l i ż  z im o w jch  hUkK- 
a e t ,  u h iM ó  w, pła zczyków , b lu ­
z e k  dam sk ich , hatea , h ieiiieaf 
Jau gc - p o ń c a u c h .  sk arpetek . 
■ ę i  s i c t t k  i gorsetów  p j  bai 
d z .  zn iżon ych  c m i f  h p rz ) ul 
cwra - o  T . k l e j  1. HO. 399 1-4

hdaiieatu łu d ) 2>aściaaiecki, 
m.il* od  T a ra u p cU  przy szosie, 
pos ia d a ją cy  p ł • ty, u  a t c r js t j  
u rn u n e a  y cz  «e , p -zy  stepnln do 
w y d c i e r ź  ś w i n i l i  a. ifigiosie* 
m a  u rzy jm ą ie  HLorairghl sen* 
. ó i f  T r  i m D o w l a .  395 3-3

Franciszek Nader
k «a -tru 4 to r  młynom

Lwów, Źyblik.ewiczr L 3 
sporządza projekta, piany i lechoiczne
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obliczenia dla mlyuów i .artaków, wyko­
nuje budowę sychze za ładów, jakoteż bro- 
waiów gorzelni itp. aostariaa maszyrowe 

części do nicn.
Zastępuje renomowane fabryki kra iow*' 

i zagraniczne.
Blizozycu wyjaśmeń rysumtół i ko­

sztorysów udziela oezpłatnie. 301 2— 6

Odoowiaaa*lny recUikticnf! Lndwjk Ma>ln«rV PwTYiow w, FaKwyB-i Braoi t R ia ld % draYscmi o» ,  W, MaaikehMs*". W, Hodsk.


